
I py  MAJA rozpoczyna się wielka doroczna kampania kul- 
/  turalna — „Dni Oświaty, Książki i Prasy". W  całym 

kraju, w miastach, miasteczkach i gromadach odbywać 
się będą kiermasze książek, wystawy, spotkania z pisarzami 
i naukowcami i liczne imprezy artystyczne. „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy"'stały się już u nas tradycyjnym, corocznym 
przeglądem dorobku naszej rewolucji kulturalnej, coraz głę­
biej przeorywującej świadomość narodu, który z burżuhzyjne- 
go przekształca się w socjalistyczny. Dorobek ten z każdym 
rokiem staje Się większy. Wraz z budownictwem socjalizmu 
rośnie nasza kultura socjalistyczna w treści i narodowa w for­
mie.

POD STRZECHY

JESTEŚMY dumni i mamy pra­
wo być dumni z naszych wspa 

niałych osiągnięć kulturalnych, z 
likwidacji analfabetyzmu, z wielo 
krotnego wzrostu nakładów prasy 
i  książki, z tego, że marzenia na­
szych wieszczów spełniły się: 
książki zawędrowały pod strzechy.

Jesteśmy dumni i mamy brawo 
być dumni, z naszej robotniczej i 
chłopskiej młodzieży akademic­
kiej, rozwoju naszych uczelni, z 
bujnego wzrostu zespołów świetli­
cowych, sieci kin wiejskich i z 
pierwszego stałego teatru na wsi, 
który jest jaskółką rozw!oju powia 
towych teatrów w całym kraju, z 
rosnącej ilości punktów bibliotecz 
nych, w mieście i  na wsi.

Dokonując bilansu w „Dniach 
Oświaty, Książki i Prasy“ naszych 
wielkich zdobyczy kulturalnych 
nie będziemy wszakże zamykać 
oczu na braki i niedociągnięcia w 
upowszechnianiu kultury. Prag­
niemy bowiem wykorzystać tę 
kampanię dla dalszego potężnego 
pchnięcia naprzód sprawy kultury 
wszędzie tam, gdzie rozwój jej 
jest niedostateczny. Ogromne zna­
czenie dla naszej rewolucji kultu­
ralnej ma rozwój czytelnictwa w 
tych śr9dpwisteąfb,„w;JUÓ»cixjest 
Ono jeszcze słane, zwłaszcza na 
wśi. W każdym mieście, w każdej 
gminie, w coraz większej ilości 
gromad powinny działać Rady 
Czytelnictwa i Książki, które — 
trzeba to stwierdzić — niestety, 
w e to  jeszcze «ą bardzo mało ak­
tywne. Niezmiernie cenne jest o- 
bejmowanie przez zakłady pracy, 
a zwłaszcza instytucje kulturalne 
w mieście, stałych patronatów nad 

, świetlicami, bibliotekami, szkoła­
mi na wsi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wojewódzki 
Komitet 
Dni Oświaty, 
Książki i Prasy
powstał 
w Szczecinie
\ \  TYCH DNIACH powstał W 
» ’ Szczecinie Wojewódzki Oby­

watelski Komitet Obchodu Dni 
Oświaty, Książki i  Prasy. Przewód 
niczącym Komitetu wybrany zo­
stał zastępca Przewodniczącego 
Woj. RN w Szczecinie — ob. JAN 
GAGOL. W skład Komitetu we­
szli m. in. przewodnicząca Woje­
wódzkiego Komitetu Frontu Naro 
dowego i WKW ZSL ob. FULlN- 
SKA, przedstawiciele KW PZPR
— ob. ob. UCIECHOWSKI i PAW­
ŁOWSKI, przewodniczący ORZZ
— ob. PUZON, rektorzy wyższych 
uczelni w Szczecinie — dr TERE- 
BUCUA, mgr inż. RABIE-T i prof. 
TANIEWSKI, literat WITOLD 
WIRPSZA, artysta plastyk — ST. 
JEZIORAŃSKI. przewodniczący 
Zarządu Woj. ZMP — ob. BALIN  
oraz przedstawiciele szkolnictwa, 
organizacji społecznych, kultural­
nych i sportowych, prasy i radia.

Dziś w ca łym  k ra ju  rozpoczynają się

Dni Oświaty, Książki
i Prasy

Bogaty 
program 

przew iduje

liczne imprezy
kulturalno -  oświatowe

Zwycięzcy ostatniego etapu 
V I Wyścigu Pokoiu

I Ul. Obów. OkfĘgowy

Z Pekinu
„MAZOWSZE“
WYJECHAŁO
na występy
do Si-ngan
AGENCJA Nowych Chin 

donosi, że w dniu 15 maja 
polski zespół pieśni i tańca 
„Mazowsze“ opuścił Pekin u- 
dając się specjalnym pocią­
giem do Si-ngan — stolicy pro 
wincji Szensi. „Mazowsze“ da 
kilka przedstawień w  Si-ngan 
i innych miastach tej prowin­
cji.

W Pekinie, podczas pobytu 
..Mazowsza", przeszło 100 ty­
sięcy osób obecnych było na 
występach polskiego zespołu. 
Członkowie zespołu wzięli u- 
dział w  wielu zebraniach, na 
których omawiali z aktorami 
chińskimi zagadnienia zawodu 
we i  wymieniali doświadcze­
nia. Poza tym podczas pobytu 
w Pekinie aktorzy polscy zwrie 
dzili zabytki historyczne stoli­
cy Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Bokserskich
mistrzostw Europy

słuchamy 
przy radio

mym czasie przez macierzystą 
instytucję delegowany jest 
na zastępstwo, a trzeci do in ­
nej pracy. W sumie — są 
trze j chirurdzy, a nie ma ich.

Ponowne pytanie  — dlacze­
go?

Jeszcze brak nam lekarzy. 
Niemal każdy pracuje na 
dwóch stanowiskach, by po­
dołać zadaniu coraz powszech 
niejszej opieki nad chorymi. 
Ale „prawo dysponowania" ta 
k im  lekarzem  — społeczni­
kiem, k tóry  pracuje w  dwóch 
instytucjach, ma ty lko  jedna 
z nich. Ta jedna, delegując 
go na zastępstwo, pozbawia 
drugą, np. przychodnię, s iły  
fachowej.

Lekarze dbają o ludzi. War 
to, by o tym  pamiętał zawsze 
Wojewódzki Wydział Zdro­
wia i  instytucje, zatrudniają­
ce lekarzy. Bo lekarz też jest 
człowiekiem a nie „przedmio­
tem przesunięć“  w /g  rozdziel 
nika. Wydział Zdrowia Woj. 
RN, czy instytucja, delegując 
lekarza na zastępstwa, powin  
ny sprawdzić czy nie pozba­
w ia ją  innych przychodni i 
ambulatoriów wszystkich s ił 
lekarskich. Dotyczy to nie ty l­
ko Przychodni Portowej.

Trzeba lekarzom umożliwić 
sumienne pełnienie zawodu, a 
wszystkim przychodniom w y­
konywanie stałej i  pełnej opie 
h i nad zdrowiem robotników.

( K )

DZIŚ ROZPOCZYNAJĄ się w całym kraj‘u Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. Bogaty program 
imprez i obchodów tegorocznych Dni przygo­

towany został starannie przez szeroki aktyw spo­
łeczny przy radach czytelnictwa i książki.

---------------------------------------------“i \ j  A  DZIEŃ 17 bm. zwołane
'zostały liczne narady akty 

wu kulturalno -  oświatowego, 
poświęcone sprawie umasowie- 
nia czytelnictwa książek i pra­
sy wśród szerokich rzesz spo­
łeczeństwa. W dniu tym roz­
poczną się również terenowe 
zloty przodowników czytelnic­
twa i konferencje czytelnicze. 
Na zlotach wybrani zostaną de 
legaci na ogóLoapolska naradę, 
przodowników czytelnictwa w 
Warszawie.

Protest
ambasady polskiej 
w  R zym ie
przeciw ko u dz ia łow i 
członków  rządu, 
w łoskiego 
w  a ntypo lsk ie j 
im prez ie

W D N IU  14 maja br.- am­
basada PRL w Rzymie 

przesłała włoskiemu minister­
stwu spraw zagranicznych no 
tę następującej treści: „Amba 
sada PRL w Rzymie przesyła 
wyrazy szacunku ministerstwu 
spraw zagranicznych i  z pole­
cenia swego rządu ma zaszczyt 
zakomunikować co następuje:

W związku z odbywającą się we 
Włoszech imprezą pod nazwą „Mie 
siąca braterstwa polsko - włoskie­
go“, zorganizowaną przez działają 
cy na terytorium Włoch tzw. 
„Związek Polskich Inwalidów Wo­
jennych we Włoszech*» ukazało się 
wydawnictwo zawierające obelży­
we i oszczercze zwroty w stosun­
ku do Polski i jej rządu. Do ko­
mitetu honorowego tej imprezy 
weszli m. in. członkowie rządu wio 
skiego oraz inne osobistości oficjał 
ne. Jak wynika ze wspomnianego 
wydawnictwa, w  składzie komitetu 
znajdują się m. in. panowie: Segnl 
Antonio — minister oświaty — Ai 
disio Salvatore — minister robót 
publicznych, Resta Raffaele — wi­
ceminister oświaty, Marras Alfislo 
— szef sztabu generalnego armii 
włoskiej, Urbani Aldo — szef szta 
bu lotnictwa, Ferrero di Cavallerieo 
ne — kapelan naczelny armii wio 
skiej.

Tak więc rząd włoski przez u. 
dział swoich członków i osobisto­
ści oficjalnych dał jawny dowód 
swego poparcia dla oszczerczej im 
prezy, skierowanej przeciwko Poi 
see i jej rządowi.

Ambasada PRL nie może pomi­
nąć również powszechnie znanego 
faktu, te związek tak zwanych 
wojennych inwalidów polskich we 
Włoszech w swej istocie jest o- 
środkiem akcji dywersyjnej, wy­
wiadowczej i szkalującej Polskę.

Ambasada wyraża jak najener- 
giezniejszy protest przeciwko u- 
działowi członków rządu włoskiego 
i włoskich osobistości oficjalnych 
w powyższej antypolskiej impre-

Kiermasze książki, 
stoiska i imprezy

Podobnie jak w latach ubieg 
łych pracownicy „Domu 
Książki“ przy współudziale 
organizacji społecznych oraz 
ZMP-owców przygotowali licz 
ne kiermasze książki, stoiska 
i wystawy, zakładowe punkty 
kolportażu książek itp.

woj. stalinogrodzkim zorga­
nizowano LOOO stoisk z książkami 
w zakładach pracy i na ulicach 
miasta. W zakładach pracy kielec­
czyzny przygotowano 451 nowych 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

*  JAK DONOSI Agencja Nowych 
Chin z Antungu, repatriowani z 
Korei chorzy i ranni ochotnicy 
chińscy udali się specjalnym po­
ciągiem do szpitali w różnych czę­
ściach Chin, gdzie przebywać bę­
dą na kuracji. Na dworcu żegnały 
ich tłumy' ludności.

P A W LIS IA K  (Polonia Frań
cuska) w ita  się na stadionie 
Wojska, Polskiego w  Warsza­
w ie ze swą matką, z którą nie 
w idzia ł się już 15 lat. (CAF)

K ró lak  podzie lił się nagro-
lami, otrzym anym i, od P. Z. 
J. W, z. Wilczewskim i  K la - 
ńńskim. Piszemy o tym  na 
¡tr. 6-ej. Wątpliwe, czy ze­
chciałby podzielić się z k im  
colwiek nagrodą, jaką ofiaro­
wano mu (na zdjęciu) w  im ię  
hiu młodzieży warszawskiej.

P  OLSKIE Radio przez cały czas 
* trwania mistrzostw podawać 

bedzie specjalne komunikaty z 
przebiegu walk.

Dziś, o godz. 22.40 nadana będzie 
sv programie II ,  pierwsza audycja 
z uroczystości otwarcia mistrzostw.

Reportaże z 
przebiegu walk w 
dniach 18, 19. 20 
bm. nadawane bę 
da w 20 minuto­
wych odcinkach 
w godz. 18.45 —
19.05 w programie 
I  i powtarzane w 
godz. 19.10—19.30 
W programie II  
W dniach 18 — 33 
w obu progra­
mach podawane 
będą specjalne au 
"dyeje w godz.
22.20 — 33.50.

W dniu 24 bm. Polskie Radio po 
cząwszy od godz. 13 transmitować 
będzie w programie I  ż Hali Mi­
rowskiej walki finałowe, powtó­
rzenie o godz. 18 w programie II .

Poza tym nadawane będą w od­
stępach godzinowych 2 minuto­
we komunikaty z przebiegu po­
szczególnych walk w  dniach 18. 
19 i  20 W godz. 14 — 21, a 21, 22 
i  23 bm. w godz. 18 —21 w obu pro 
gramach Polskiego Radia.

Wma

Lekarz tez jest
człowiekiem

¡M ITERO W I na stoczni ob- 
-1 ’  suwająca się blacha przy­

gniotła palec. N ic poważnego 
— jeżeli natychmiast zaopie­
kuje się tym  lekarz. Będzie 
bandaż, za dwa dni n ite r za­
pomni o zranionym palcu

Sztauęrowi w  porcie zdarzy 
ło się coś innego: potknął się, 
teraz kuleje. Trzeba zbadać, 
czy sprawa poważna, bo jeże 
l i  tak, i  jeżeli sztauer zanied­
ba, -będzie „wysiadka" z robo­
ty.

Codziennie marynarze, por­
towcy, stoczniowcy zgłaszają 
się do swojej Portowej Przy­
chodni Obwodowej po porady 
i  opiekę lekarską. Specjalna, 
uruchomiona na pierwszego 
maja, placówka dba o zdro­
wie portowców: I  ra tu je  rów  
nież godziny dla p rodukcji, bo 
szybkav opieka lekarska — 
to zdrowie ludzi i  lepsza p ra -

Od k ilk u  dni w  jednym z 
działów jest inaczej. C h iru r­
gia nie pracuje ja k  powinna. 
N iterow i i  sztauęrowi dziś już 
nie starczyła by godzina cza­
su na poradę lekarską. Mu­
sieliby wędrować od ambula­
torium  do ambulatorium.

Dlaczego? Bo w  Portowej 
Przychodni nie ma ch iru r­
gów... choć jest ich trzech. Je 
den pojechał na kurs. (To dob 
ze, dwaj koledzy zastąpią le

karza, k tóry  zdobywa 
wiedzę). A le drug i i u r

ZWYCIĘZCA etapu Stani­
sław K ró lak  w  czasie rundy  
honorowej na stadionie Woj­
ska Polskiego w  Warszawie.

Cena 20 groszy
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Skandaliczna
kompromitacja

D A N  Tupani, podsekretarz
1 stanu we Włoskim prezy­

dium rady ministrów, żądał db 
wodów. Pan Tupini te dowo­
dy otrzymał. Dziennik „Unita” 
udowodnił mu czarno na bia­
łym, że oszczercza, plugawa, 
antypolska wystawa, którą w 
imieniu swojego chadeckiego 
rządu otwierał, oparta jest na 
sfałszowanych w najbardziej 
bezczelny i ordynarny sposób 
oraz dla najbardziej podłych, 
zbrodniczych celów „dokumen 
tach”, ,,Unita” wykazała pa­
nu Tupiniemu, że „dokumen­
ty”, mające przedstawiać rze­
komą nędzę panującą w  Pol­
sce i  innych krajach dcmokra 
cji ludowej, w  rzeczywistości 
ukazują nędzę, do jakiej jego 
rząd doprowadził włoskie ma 
sy pracujące. Rzekomi „więź­
niowie obozów koncentracyj­
nych” i  inne „ofiary czerwo­
nego krwawego reżimu” —  w  
świetle niezbitych dokumen­
tów przedstawionych przez 
„Unitę” okazali się obywatela 
mi włoskimi mieszkającymi 
we Włoszech. Szczytem zbrod 
niezej premedytacji, z jaką fał 
szowano oszczerczą wystawę, 
jest ów spiker radia rzymskie 
go, występujący na niej w  ro­
li „murarza z Azerbejdżanu”.

..Wystawa nienawiści” — 
taką bowiem nazwę zyskała 
owa haniebna impreza „zmon 
towana” do spółki przez ex- 
polaków, watykańskich dygni­
tarzy z tzw. akcji katolickiej 
i  chadeków pana de Gaspe- 
riego zorganizowana została w  
celu przysporzenia chadecji glo 
sów w nadchodzących wybo­
rach. Skutek będzie oczywiś­
cie odwrotny. Organ Włoskiej 
Partii Komunistycznej, ujaw­
niając ordynarne fałszerstwo, 
wykazał bowiem jednocześnie 
wszystkim uczciwym Wło­
chom, że cala „idćologla” par 
tii pana de Gasperiego opar­
ta jest na kłamstwie i fałszer­
stwie, podobnie jak antypol­
ska wystawa. Organ Włoskiej 
Partii Komunistycznej, przy­
łapując fałszerzy na gorącym 
uczynku, wykazał jednocześ­
nie narodowi włoskiemu i  ca­
łemu światu, że klika rządżą- 
ca dziś we Włoszech jest agen 
turą tych sił, którym zależy 
na sianiu nienawiści między 
narodami, na niedopuszczeniu 
do odprężenia sytuacji między­
narodowej. I  że wykonując złe 
cenią tych antypokojowych sił, 
posługuje się najbardziej niec­
nymi metodami.

Prezydent CSR 
Zopotocky
ułaskawił
amerykańskiego
dziennikarza
skazanego
na 10 Jat więzienia

(  'ZECHOSiXDWACKA Agen 
cja Telegraficzna donosi, 

że decyzją prezydenta Republi 
k i Czechosłowackiej zwolnio­
ny został z więzienia William  
Oatis — obywatel Stanów 
Zjednoczonych, b. korespon­
dent agencji Associated Press 
w  Pradze. W dniu 4 lipca
1951 roku sąd państwowy w  
Pradze skazał W. Oatisa, któ­
remu udowodniono uprawia­
nie szpiegostwa i  innej dzia­
łalności antypaństwowej, na 
10 lat więzienia. W listopadzie
1952 roku, żona skazanego, pa­
ni Oatis, za pośrednictwem am 
ba sady czechosłowackiej w 
Waszyngtonie wystosowała pis 
irio do prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej z prośbą o 
ułaskawienie Oat-iśa.

Jak donosi Czechosłowacka 
Agencja Telegraficzna, prezy­
dent przychylił się do tej proś 
by-

JAK DONOSI agencja Uni­
ted Press, na, polecenie depar 
tamentu sprawiedliwości USA 
15 maja aresztowany został w 
Nowym Jorku obywatel an­
gielski C. Beifrage, redaktor 
naczelny postępowego dwuty­
godnika „National Guardian”. 
C. Beiträge został arbsztöiva- 
ny pod zarzutdm prowadieilia 
„działalności wywrotowej” _ i 
osadzony na osławionej wyspie 
Elli-s Irland

Załogi robotnicze rozwijają

szlachetne współzawodnictwo o tytuł
najlepszego dostawcy Nowej Huty

Budowniczowie Nowej Huty

otrzymują już pierwsze 
przyspieszone dostawy

Zr NOWEJ HUTY nadchodzą coraz to nowe ra- 
i  dosne meldunki o wzmaganiu się tempa robót 

na poszczególnych odcinkach budowy kombinatu. Je­
dnocześnie w całej Polsce coraz to nowe załogi włą­
czają się do współzawodnictwa o tytuł najlepszego 
dostawcy dla Nowej Huty. Napływają pierwsze mel­
dunki o realizacji Zobowią-zań.

U l  CAŁEJ pełni trwa budo- 
’  ’  wa wielkiego stalowego 

rurociągu, którym doprowadza 
na będzie z Wisły do N. Huty 
woda (Nowa Huta zużywać bę 
dzie pięciokrotnie więcej wody 
niż warszawa).

Pierwszy z przewodów ruro­
ciągu, w  którego wnętrzu swo­
bodnie poruszać się może do­
rosły człowiek, doprowadzony 
został już do granic terenów 
koihbińatu.

Ekipy mohterskie, pracujące 
w ńówohutnićkiej, najwięk­
szej w  Kraju odlewni żeliwa, 
meldują: „Zakończyliśmy w 
terminie montaż drugiego pie- 
ca żeliwnego".

Obecnie rozpoczyna się susze 
nie tego Wielkiego agregatu. 
Jest to ostatni etap prac przed 
oddaniem pieca do produkcji.

Kolejarze stacji Poznań 
Główny, pragnąc ze swej stro 
ny przyczynie się do przyśpie­
szenia uruchomienia kombina­
tu Nowa Huta, na specjalnie 
zwołanej masówce postanowili 
przyspieszyć przewóz wszyst­
kich wagonów przechodzących 
przed tą stację z przeznacze­
niem dla Nowej Huty.

Od pierwszych dni po podję­
ciu zobowiązań przyśpieszenia 
dostaw dla Nowej Huty zało­
ga bielskiej fabryki maszyn 
„Befatna“, zwiększyła tempo 
prac. W  wyniku tego roboty 
przy dziesięciu urządzeniach, 
które miały być wysłane dla 
Nowej Huty pod koniec 
2 kwartału br., zostały w tych 
dniach zakończone.

O przyspieszeniu wykonania 
zamówień dla kombinatu do­
noszą też załogi stalinogrodz- 
kich zakładów „Zgoda“ i wy­
twórnia uszczelek „Uropak” 
w  Gdańsku.

Bogaty program 
imprez
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

punktów stałego kolportażu ksią­
żek. Wnętrza księgarń i okna wy­
stawowe zostały odświętnie ude­
korowane. Ekspozytura „Domu 
Książki“ w Bydgoszczy ogłosiła 
konkurs na najpiękniejszą dekora 
cję wystawy księgarskiej. Wiele 
ekspozytur „Domu Książki“ przy­
gotowało specjalne hibliobusy, 
które docierając do najodleglej­
szych wsi zaopatrywać będą ich 
mieszkańców w praSę i książki.

W okresie przygotowań do 
tegorocznych Dni pozyskano 
tysiące nowych kolporterów 
książek. W jednym tylko po­
wiecie opoczyńskim spośród 
młodzieży wiejskiej zgłosiło 
;ię do pracy w  charakterze 

kolporterów gromadzkich bli­
sko 1.000 chłopców i dziew­
cząt. W  powiecie pyrzycklm 
(woj. szczecińskie) młodzież 
zorganizowała trójki kolporte­
rów, które dotrą «z książkami 
i prasą do każdej zagrody.

Nowe placówki 
kulturalno - oświatowe
r l  NASZYM dorobkiem na 

polu oświaty, z rozbudo­
wą sifeci bibliotek, z osiągnię­
ciami riiChu wydawniczego, z 
rozwojem czytelnictwa — zapo 
znają społeczeństwo liczne wy 
stawy, odczyty, pogadanki or­
ganizowane w mieście i na 
wsi.

W wielu punktach kraju — 
tak w  miastach jak i w  groma 
dach wiejskich — przygotowa­
ny uroczyste otwarcie nowych 
placówek kulturalno - oświa­
towych.

W dniu 17 maja br. Warszawa 
otrzymuje nowe czytelnie — m. in. 
piękną czytelnię w dawnym pała­
cu Sańguszów w centralnym Par­
ku Kultury na Powiślu. Nowe bi­
blioteki otrzymują przedmieścia 
robotniczej Łodzi — Retkinia i Ru­
da Pabianicka.

Starannie przygotowały się do

dów pracy woj. kieleckiego wyru­
szyło do gromad wiejskich i spół­
dzielni produkcyjnych ponad ZOO 
ekip.

W  nowopowstałych spół­
dzielniach produkcyjnych woj. 
szczecińskiego — w Załężu, Bo 
guszyhie, Rzepniewie, Kozie­
nicach i Mielęcinku — rozpora 
ną działalność nowe świetlice

Samochodami
i koleją

Jadą owce
podhalańskie 
na leinie wypasy
U  E W SZYSTKICH miejsco 
vv wości na Podhalu rozpo­

czął 6ię — opóźniony w  tym 
roku na skutek niesprzyjają­
cych warunków atmosferycz­
nych — wiosenny redyk owiec 
ńa letnie wypasy na Hale Ja- 
worcźańskie i  na wielkie past­
wiska W powriataćh sanockim 
i leskim woj. fż§§ż8WsłtiSgd.

Cały redyk odbywa się trans 
portem kolejowym i samocho­
dowym. Częściowo różpOcżął 
Ślę także ttfypijd owióę na O- 
rawę, gdzie są już dobre wa­
runki paszowe. Natomiast na 

[ hale tatrzańskie owce wyjdą 
! dopiero za 2 tygodnia*

Walka o tytuł 
„najlepszego dostawcy 
N. Huty"

DO WSPÓŁZAWODNICTWA 
o tytuł najlepszego dostaw­

cy dla N. Huty włączyły eię 
ostatńio hi. in. załoga huty 
Dzierżyńskiego, zakładów M-3  
w Łodzi, poznańskich stoczni 
i wielu innych.

Poznajmy
zwycięzców
konkursu
recytatorskiego
W KONKURSIE recytatorskim 

.Walczymy o Pokój“ z recyta 
tojów indywidualnych pierwsze 
miejsce zajęli Cela GliksmSn i Da 
nuta BłażejoWska. I I  miejsca — 
Wiera Rotenberg i Irena Dubicka, 
H i miejśćó Alfreda Kaitalerska, 
IV  — Zenon Koszarek z Poznania. 
17 osób wyróżniono i zakwalifiko­
wano do eliminacji wojewódzkich. 
Są to: T. Giźak, Henryk Dalskt, 
r . Fuchs, Danuta Miller, Jerzy Pie 
czyński, Kazimierz Kulig, Lucyna 
Jastrzębska, Stanisław Waśkiewicz, 
Pracó%Vski, Zdzisław Waśkiewicz, 
Ludmiła Sirota, A. Kowalczyk, 
Ireneusz Fedorczuk, Zofia Jankie 
wi.cz, Krystyna Dąbrowska, Szczu­
rek.

Z zespoló%<r szkolnych I  miejsce 
zdobyła szkoła podstawowa nr 18, 
I I  — t p D-4, I I I  — ki. IV  ll-iatki 
żeńskiej.
Do elimlnaęji wojewódzkich przy 

stąpią Liceum Pedagog, dla wy­
chów. przedszkoli, TPD-2, szkoła 
podstawowa nr 28.

z  zespołów dorosłych I  miejsce 
otrzymało Tow. Społeczno-Kultu­
ralne Żydów, I I  — klub ZBM, I I I  
— zespół związku branżowego 
odzieżowo - włókien. Ponadto do 
eliminacji zakwalifikowano zespół 
ZZK. <ka)

Dni Oświaty, 
Książki i Prasy

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
JESTEŚMY s i l n i  
ŚWIADOMOŚCIĄ MAS

MASZE państwo, państ%vo liidó-
" w e  jest silne świadomością 

swych obywateli, świadomością 
mas.

Rządy burżuazyjne nie są zain­
teresowane w podnoszeniu oświaty 
i kultury mas. Przeciwnie, im 
ciemnota jest większa, tym łat­
wiejszy jest wyzysk, tym łatwiej 
jest masy oszukiwać. Wystarczy 
porównać budżety państw kapita­
listycznych i państw obozu socja­
lizmu i pokoju, aby ten kontrast 
w stosunku do kultury wystąpił w 
całej jaskrawości. W pańśttraćh 
imperialistycznych najmniejszą po 
zycję budżetu stanowią wydatki 
na oświatę i  kulturę, które wyra­
żają się znikomym procentem. 
W naszym budżecie wydatki na 
cełe socjalno - kulturalne wynoszą 
blisko 25 próc.

Nasza rewolucja kulturalna po­
głębia się z każdym rokiem. Pro­
gram Frontu Narodowego zapowia 
da, a będzie on w całfej rozciągło­
ść! urzeczywistniony — że jeszcze 
•,v bieżącym J8-leciu zapewnimy 
całej młodzieży w miastach i W 
większych ośrodkach przemysło- 
•.ryfcłi; a także coraz liczniejszym 
■ teszom młodzieży wiejskiej, wy­
kształcenie średnie.

RJASZA kultura nawiązuje do
A* najlepszych postępowych tra­

dycji narodu polskiego i czerpie 
ze skarbnicy wspaniałych osiąg­
nięć kultury radzieckiej. Rośnie z 
każdym rokiem coraz bardziej fezy 
ielaictwo dzieł klasyków mark­
sizmu - Ieninizmu, tej przodującej 
nauki ludzkości, rośnie z roku na 
rok cżyteinictwo klasyków naszej 
literatury polskiej.

Wraz z popularyzacją literatury 
współczesnej wykorzystamy „Dni 
Oświaty, Książki 1 Prasy“ dla u- 
powszechnienia wiedzy o świet­
nych tradycjach Reja, Kochanow­
skiego i Frycza Modrzewskiego.

Okres imprezy „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy“, od 17 dd 31 maja 
trzeba wykorzystać dla upówszech 
nienia nowych form pracy kultu­
ralnej, które rozwijać będziemy w 
ciągu całego roku, trzeba okres 
ten Wykorzystać dla podniesienia 
na wyższy szczebel działalności na 
szych organizacji i  instytucji kul­
turalnych.

Z k ra ju

złom 13 kondygnacji, kontynuowa­
ne są robóty przy wszystkich 
skrzydłach bocznych i  łąćznych.

*  W DNIU 16 bm. rozpoczął w 
Warszawie dwudniowe obrady I  
krajowy zjazd delegatów Związku 
Zawodowego Pracowników Pań­
stwowych i Społecznych, który jest 
jednocześnie zjazdem połączenio­
wym czterech związków zawodo­
wych: pracowników państwowych, 
finansowych, instytucji społecz­
nych i  instytućji wojskowych.

W USA około półtora m i­
liona dzieci w  w ieku od 7 do 
17 la t pozbawionych jest moź 
liwości regularnego uczęszcza 
nia do szkoły.

W 1952 roku 40 proc. budyń 
ków szkolnych nie odpowiada 
ło elementarnym wymogom. 
Budżet USA przewiduje dal­
szą redukcję kredytów na o- 
światę. W szczególnie ciężkich 
warunkach uczy się młodzież 
murzyńska. Setki tysięcy dzie 
Ci murzyńskich nie mają moż 
ńości uczenia się.

Na zdjęciu: Oto ja k  w yglą­
da szkoła murzyńską w  Soois 
w  *  fonie Arkdnsds. (ĆAF1)

Uchwala Prezydium Rządu
staw ia pełne zadanie 

przed ro ln ic tw em

w  okresie sianokosów
DO sprawnego przeprowadzenia zbliżających się sianoko­

sów rząd nasz przywiązuje dużą wagę. Wyrazem tego 
jest podjęcie przez Prezydium Rządu uchwały w sprawie 
przeprowadzenia zbiorów siana w roku bież.

UCHWAŁA stwierdza, że dla 
uzyskania większej ilości i lep 
szego siana — indywidualnie 
gospodarujący chłopi, spółdziel 
nie produkcyjne, ośrodki ma­
szynowe, prezydia rad narodo­
wych, ministerstwa: rolnictwa, 
państwowych gospodarstw roi 
nych i  leśnictwa or,az wszyst 
kie współdziałające z rolnic­
twem urzędy i  instytucje po­
winny skoncentrować wszyst­
kie swoje wysiłki i środki w  
celu sprawnego, terminowego 
i całkowitego z/bioru oraz wła 
ściwego przechowywania sia­
na.

W dalszym ciągu uchwała 
śtówia konkretne zadania 
przed radami narodowymi, za 
interesowanymi urzędami, in­
stytucjami i przedsiębiorstwa­
mi, zaleca oraz ustala kon­
kretne sposoby i  środki nie­
zbędne dla sprawnego i  nale­
żytego zbioru siana ze wszyst­
kich łąk. ,

Szczególnie ważne zadania 
przypadają prezydiom fńd na 
rodowych, które odpowiedział 
ne są za dopilnowanie wszyst­
kich przygotowań do sianoko­
sów, za zorganizowanie wespół 
z ZSCh grup kośnych, za na­
leżyte przeprowadzenie sprzę­
tu siana ze wszystkich łąk we 
właściwej porze i bez strat.
Ważne zadania mają do spełnie 

nia POM-y. Są one obowiąza 
ne w terminie ukończyć przy­
gotowania maszyn i  narzędzi 
do zbioru siana, zawrzeć urno 
wy ze spółdzielniami i  gospo­
darstwami indywidualnymi o- 
raz opracować plany pracy na 
okres sianokosów i zapoznać 
z nimi wszystkich pracowni­
ków na naradach produkcyj­
nych.

UCHW AŁA zobowiązuje 
państwowe gospodarstwa 

rolne do przeprowadzeńia zbio 
ru siana we właściwym termi 
nie i przy zastosowaniu jak  
największej ilości rusztowań 
do suszenia. Zebrane siano po 
winno być odpowiednio zma­
gazynowane i przechowywane. 
Uchwała kładzie duży nacisk 
na właściwe wykorzystacie 
wszystkich łąk, znajdujących 
się w  lasach państwowych. 
Zgodnie z zaleceniami uchwa 
ły, w  całości muszą być wy­
koszone rowy, wały, skarpy, 
nasypy i  inne tereny kośne, 
znajdujące się pod zarządem 
ministerstw kolei oraz trans­
portu drogowego i  lotniczego.

Szeroko omawia uchwała 
sprawę organizowania na tere 
nach, na których istnieje nie­
dobór pasz — grup kośnych 
na wyjazd do województw, ma 
jących duże obszary łąk. Gru 
py te będą otoczone wszech 
stronną opieką. Uchwała za­
pewnia im znaczną pomoc i 
różnego rodzaju udogodnienia. 
Oprócz pomocy maszynowej 
POM-ów, członkowie grup koś 
nych mogą korzystać z kredy­
tów (dla spółdzielni pródukcyj 
nych do 5 tys. zł, a dla posz­
czególnych gospodarstw — dt 
600 zł), z ulgowych opłat kole­
jowych zarówno przy przejeź 
dzie jak i przy przewozie ze­
branego siana. Część siana, któ 
rej członkowie grup nie zechcą 
zabrać do swoich gospodarstw.

będą mogli sprzedać w spół- 
dźieiczych punktach skupu.

Kładąc nacisk na racjonalne 
suszenie trawy, od którego w 
dużym stopniu zależy wartość 
siana, uchwała zapewnia rtioż 
ność zaopatrzenia się w drze­
wo do budowy rusztowań, 
płotków, żerdzi, daszków itp. 
urządzeń do suszenia. Odpo­
wiednie ilości żerdzi przygo­
towuje administracja lasów 
państwowych.

Przyspieszenie 
dostaw ziem niaków  

0  zwiększenie dostaw 
m leka

najpilitieisiym
obowiązkiem
rolników
rJ  CAŁEGO kraju nadcho- 
*-J dzą meldunki o realizacji 

priez chłopów obowiązkowych 
dostaw mleka, ziemniaków 
i żywca. Wskazują przede 
wszystkim na potrzebę przy­
spieszenia dostaw ziemnia­
ków oraz dalszego zwiększa­
nia dostaw mleka.

W woj. poznańskim w reali­
zacji obowiązkowych dostaw 
przoduje pow. Rawicz/ który 
za wzorowe wypełnianie obo­
wiązków wobec państwa zdo­
był już dwukrotnie wojewódz­
ki sztandar przechodni: Szàtê* 
golnie pomyślnie w  tÿm poWie, 
cle przebiegają dostawy iyW- 
ca. Przyczyniają się do tego 
Zbiorowe dostawi', ofganizoWa 
iïê przez ćhlopóW wielu gfo- 
rnad:

W woj. BYDGOSKIM w szeregu 
powiatów PLANY SKUPU ZIEM­
NIAKÓW NIE SĄ WYKONYWA­
NE W PEŁNI. Godny naśladowa­
nia przykład dają spółdzielnie pro 
dukcyjne w  pow. toruńskim, któ­
re znacznie przekroczyły plany 
dostaw np. spółdzielnia produkcyj­
na w Wielkiej Nieszawce plan 
swój zrealizowała w przeszło 273 
proc., sprzedając państwu ponad 
plan ok. 60 ton ziemniaków.

W  niektórych wypëdkach 
przyczyną niewykonywania 
planów obowiązkowych dostaw 
jest niewłaściwa praca apara­
tu skupu. Świadczą o tym przy 
kłady z woj. wrocławskiego. 
W niektórych powiatach tego 
województwa pracownicy pla­
cówek przemysłu mleczarskie­
go zbyt mało uwagi zwracają 
na obowiązkowe dostawy-mle­
ka, dbając jedynie o Wykona­
nie planów operatywnych, za 
których realizację otrzymają 
premie;

Np. powiatowe zakłady nUer.żar- 
śkie w Ząbkowicach. pos!ar'-*-c 
UfOtoiróły »!)dov .ane *'r»e’ K.-t^pra 
Dziurę z Wadochowic i Stani 
Nycza z Doboszewic, którzy >■ 
wiązdli się uregtUOwać rW" ■ -a-
łPfełOści 7. Ub. rbku, z a 'i-z y  r’n- 
śtarczOńe przez tych rc  v
mleko na dostawy nona ! • 
kowe, co jest nierJ ’p-r-zCzk' -
■óki dostawy Obówlążkoł'. <■ ; ■< <-

Hy okres nié sa w p«nl «. t i  v

Ża niewłaściwe żalić7 >•' ć 
Staw wyciągnięte Zbsta’ÿ lu;r 
sekwencje służbowe w «1 uf 
ku do dyrektora i k ‘ei • ■
skupu.

Że ś w ia t a
*  W MANCHESTERZE rozpoczę­
ły się 16 maja obrady ogólnokra­
jowego kohgfćśtl tć ObthiUć pBRo- 
ju, zwołanego ; 'nicjatywy An­
gielskiego Komitetu Obrońców Pt 
koju.

*  WŁADZE bońskie po naciskiĆM 
potężnej fali protestów szerokk-n 
Kół społeczeństwa Niemiec zachdd 
nich zmuszone były zwolnić z \tię 
zienia Manfreda von Brauchtisćh.a 
— przewodniczącego „Komitetu 
walki o zjednoczony i wolny spOrt 
niemiecki", aresztowanego za wy­
głoszenie przemówienia wzywające
gu do 2jeanoc2enia Niemiec.
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Dziś w ielki dzień osiedleńców na Ziemiach

N iEDYSK rEo]e

AM ERYKAŃSKIE
OGŁOSZENIE

W JEDNYM z dzienników  
nowojorskich ukazało się 

następujące ogłoszenie:
„Z  żalem zawiadamiam przy­

jac ió ł i  znajomych o śmierci 
mej ukochanej małżonki. Po­
kó j je j duszy. Jednocześnie za­
wiadamiam, że szukam p iln ie  
nowej towarzyszki życia: m ło­
dej, eleganckiej, posiadającej 
conajmniej 20.000 dolarów, 
które m i są potrzebne dla roz­
szerzenia mego świetnie, pro­
wadzonego sklepu z płótnem  
bieliźnianym. W c h w ili obec­
nej jestem w  stadium wyprze­
daży z powodu przeprowadzki 
do nowego lokalu  i  mogę po­
zwolić sobie na ofiarowanie  
w yjątkow o niskich cen mym  
klientom . M ój nowy magazyn 
znajdować się będzie na 14 
Avenue numer 1?4 i  będzie 
obficie zaopatrzony w  towar“ .

Nekrologi, będące jednocze­
śnie reklamą, są wymowną 
ilustracją  amerykańskiej nor­
malności.

SPRZECZNOŚCI
ANGLO-AMERYKANSKIE
na B lisk im  Wschodzie nieu­
stannie się zaostrzają. Jest to 
przede wszystkim rezultatem  
bezceremonialnego rugowania 
z tego re jonu naftowych mo­
nopoli b ry ty jsk ich  przez naf­
towe monopole amerykańskie. 
O rozmiarach strat, jakie  
wskutek konkurencji amery­
kańskie j poniosła w  te j dzie­
dzinie W. Brytania, świadczy 
następujące zestawienie cyfro­
we: 1946 roku udzia ł towa­
rzystw bryty jsk ich  w  ogólnym  
wydobyciu ropy na B liskim  
Wschodzie wynosi 59 proc., co 
odpowiadało ilości 21 min. ton; 
na koncerny amerykańskie 
przypadało wówczas 31 proc., 
czyli 11 min. ton. W roku 1952 
udział b ry ty jsk i skurczył się 
już do 23 proc. (do 67 min. 
ton). Tak więc, bez mała 2/3 
całego wydobycia ropy nafto­
w e j na B lisk im  Wschodzie 
podlega ju ż  kon tro li amery­
kańskiej.

„ŚWIATOWY ALMANACH  
SPEKULACJI”

albo inaczej „B ib lia  bussiness- 
manów pragnących wzboga­
cić się niekoniecznie przy po­
mocy legalnych środków", wy  
daje pewne przedsiębiorstwo 
w N. Jorku. ..Almanach“ za­
w iera rady ja k  obejść prze­
pisy i  wzbogacić się na tran­
sakcjach czarnorynkowych. 
Nakład lego wydawnictwa wy  
nosi 1.000 numerowanych eg­
zemplarzy, a cena we F rancji 
— 10.000 franków. Jak donosi 
dziennik francuski „L ibera ­
tio n “ , prenumeratorami tego 
oryginalnego „ poradnika“ są 
m. iń. m inistrow ie  finansów 
kra jów  zachodnich, bankierzy 
$ ko ła  watykański*.

PRZODUJĄCY wychowaw­
ca warsztatów szkolnych A lo j 
zy Lechman (w środku) zazna 
jam ia Henryka Łatwińskiego  
(z lewej) i  Józefa Sworę 
konstrukcją noża Kglesowa.

^C HLUDN E murowane domki, czynią wrażenie raczej 
Ł podmiejskiej dzielnicy willowej, aniżeli gromady wiej­

skiej; to Rynica w  powiecie gryfińskim.

JEJ MIESZKAŃCY, do nie­
dawna jeszcze bezrolni i  ma­
łorolni chłopi; opuścili swe kar 
łowate gospodarstwa i zmur­
szałe chaty w kolbuszowskim. 
W kwietniu ub. r. przybyli na 
Pomorze Zachodnie, obejmu­
jąc siedmiohektarowe gospo­
darstwa oraz obszerne muro­
wane domy i  budynki gospo­
darcze. Państwo dało osiedleń

NÓŻ je s t ju ż  umocowany i 
pod okiem wychowawcy Lech 
mana uczeń I I  roku Edward 
Karbow iak dokonuje p ierw ­
szego skrawania tym  syste­
mem. Wkrótce zastosuje go 
na stałe i  uw ie lokro tn i w y n i­
k i swej pracy.

com pożyczki na zakup inwen 
tarza żywego; każdy chłop w  
Rynicy posiada konia, niekie­
dy i parę koni, po kilka krów 
i  świń.

WZOROWA GROMADA

I  AZIĘK I dobrej gospodarce 
osadników, pod sprawnym 

kierownictwem sołtysa M I­
CHAŁA L ID  W IN A  oraz jego 
zastępcy JANA JAKUBCZA­
KA z pow. piotrkowskiego, 
(który osiedlił się tu przed 
trzema już laty) Rynica stała 
się wzorową gromadą w na­
szym województwie. Chłopi 
tej gromady, chociaż jako 
osadnicy są zwolnieni od obo­
wiązkowych dostaw przez 3 la 
ta, sprzedali państwu w  tym 
roku już 40 tuczników.

Gromada posiada 4-klasową szko 
łe, w której uczy młody nauczy­
ciel KAZIMIERZ SZWECH. Na 
Boże Narodzenie Rynica otrzyma 
ia światło elektryczne, a na 1 ma 
ja br. ekipa łączności z PPB wy­
remontowała piękną świetlicę, do 
której w najbliższych dniach za­
wiezie umeblowanie. W świetlicy 
tej odbyła się ostatnio zabawa, na 
którą przybyła również młodzież z 
okolicznych wsi.

...I JEJ W IE LK I DZIEŃ

DZIS Rynica przeżywa 
swój wielki dzień. 22 chlo 

pom - osiedleńcom wręczone 
zostaną akty nadania na włas 
ność ziemi i  zagród. Niezaprze 
czalne to świadectwo coraz sil 
niejszego umocnienia się na­
szego ludu na prastarych, pia­
stowskich ziemiach nadodrzań 
skich. .

wysiłkiem
— trzykrotnie szybciej
Uczniowie Szkoły Metalowo-Energ. w Szczecinie

przeniosą metodą Kolesowa 
do hal fabrycznych

WARSZTATACH Zasadniczej Szkoły Metalowo -  
Energetycznej w  Szczecinie przystąpiono do stosowa­

nia przy obróbce metali noża Kolesowa.
PRÓBY podjęte zostały świadczenia szkolne i  swą 

przez inż. Leona Tymińskiego, praktykę w  stosowaniu meto- 
kiero wnika warsztatu Antonie dy przodującego tokarza ra­
go Sałaja i wychowawcę A loj- dzieckiego do swych przy- 
zego Lechmana. « łych > zakładów pracy, przy­

czyniając saę do przyspieszenia 
Wzorcowy nóż otrzymano z wykonania planów produkcyj 

SI, gdzie używa się go w sze- ńych. 
rok im zakresie.

Obróbkę metali nożem Ko­
lesowa zaczęto w  warsztatach 
przed tygodniem. Uczniowie 
bardzo skwapliwie zapoznają 
się z nową metodą skrawania. 
Skraca ona obróbkę prawie 
trzykrotnió i  nie wymaga wy­
gładzania obrabianej powierz­
chni. niezbędnego w  posługiwa 
niu się dotychczasowymi me­
todami. I  co najważniejsze: 
praca tym nożem nie wyma­
ga żadnego specjalnego, dodat 
kowego przeszkolenia.

W warsztatach szkoły wy­
konano kilka noży i wkrótce 
metoda Kolesowa znajdzie tu 
powszechne zastosowanie. Kie 
rownictwo warsztatów stara 
się, aby na egzaminach kwali­
fikacyjnych, które rozpoczyna 
ją się 8 czerwca, uczniowie pra 
cowali przy obróbce nową me 
todą, Uc*niowie przeniosą do-

Tekst 1 zdjęcia S. CIEŚLAK

Tuta j widać różnicę. Wałek 
metalowy, na kórym  pierwsza 
część obrabiana jest nożem 
Kolesowa, a druga nożem 
zwykłym  (o tym  samym posu 
wie), ma zupełnie inną po­
wierzchnię, pierwsza jest gład 
ka, druga w  form ie gwintu. 
Trzecia część poddana była  
też obróbce nożem zwykłym , 
lecz o posuwie 0,2 mm. Po­
wierzchnia n iby  gładka lecz 
o zarysowanym gwincie  — 
trzeba jeszcze raz wygładzać.

Z lewej strony nóż o nor­
mach polskich, z prawej nóż 
Kolesowa o charakterystycz­
nym wygięciu.

Podobne akty nadania otrzy |  
mają również chłopi z innych > 
gromad, którzy w  ubiegłym ro I  
ku w liczbie 414 osiedlili się 
w woj. szczecińskim.

Sołtys Michał Lidwin przy­
był w  ubiegłym roku do Ry­
nicy razem z 16 rodzinami 
chłopów. Opowiada nam, jak |  
to było na początku przy w y- |  
jeździe z jego rodzinnej gro- | 
mady Krzątka:

— Chłopi chcieli wyjechać, za- • 
chęceni przez tych, którzy byli na s: 
z upadach i  opowiadali o przygoto. s: 
wanych w naszym województwie |  
gospodarstwach. Bo ciężko było w £ 
przeludnionej wsi kolbuszowskiej ? 
np. takiemu WOJCIECHOWI SE- j; 
RAFIMOWI, który gospodarował: 
na 3 morgach, a ma na wyżywie­
niu 6 dzieci, lub FRANCISZKO­
W I RAGANOWI, czy też FRAN­
CISZKOWI POKRYWIE. Kłopot 
był tylko z kobietami. Ciężko było 
rozstać się ze swoją rodzinną wio­
ską 74-letniej Agnieszce Jaskot. By 
ły kłótnie małżeńskie. Serafimo- 
wa, Brzozowa I inne namawiały 
mętów by nie wyjeżdżali.

Ale gdy tu  przybyły, spodobało 
im się wiele rzeczy w Rynicy. I  
okolica, i  murowane, dachówką 
kryte domy, i  świeżo wymalowa­
ne pokoje, obszerne zabudowania 
gospodarcze, betonowe studnie, t 
jasna szkoła, i stary ładny kośció­
łek. Zabrały się do pracy, zadonio 
wiły się, zagospodarowały. Chcą, 
by gromada ich była coraz pięk­
niejsza. One pierwsze pomagały 
przy uruchomieniu świetlicy, usu­
wając gruz 1 szorując podłogi. 
Pomogły w odgruzowaniu szkoły 1 
w budowie parkanu naokoło niej.

Przykład życia w Rynicy 
jest zachętą dla innych chło­
pów z przeludnionych wsi wo 
jewództw centralnych. Coraz 
więcej ich przyjeżdża na Zie­
mie Zachodnie, gdzie czekają 
na nich wolne gospodarstwa. 
W tym roku przygotowano w 
województwie szczecińskim go 
spodarstwa indywidualne i  
mieszkania w  PGR-ach dla 
3000 rodzin.

ADAM  KORNREICH

Więcej ryb
dla jezior i  rzek

22 m iliony 
ziarn ik ry
dojrzewa
w Dąbiu

P r z e c ię t n y  wędkarz ma
L rzy o jednym choć szczupa 

ku lub sandaczu — na r.iedzie 
lę. Zupełnie innymi kategoria 
mi rozumują rybacy i  naukow 
cy w  Dąbiu, którzy opiekują 
się tamtejszym ośrodkiem za­
rybieniowym. Jak każdego ro­
ku tak i obecnie „główny do­
stawca“ ośrodka, mistrz rybac 
ki Władysław Szyller, dostar­
czył tarlaki sandacza. Zada­
niem ośrodka jest zarybienie 
naszych rzek i  jezior. Dotąd 
wyłożono 22 miliony zapłodnio 
nej ikry sandacza do koszy 
wylęgowych, ja k  corocznie mi 
liony ryb narybku wejdzie na 
wody Dąbia, by nie dopuścić 
do osłabienia rybostanu jeao 
rą Dąb&kiego fkj

Lud Polski Zachodnich

u m a c n ia  s ię
na prastarych

Z I E M I A C H
PIASTOWSKICH

„BAB C IA “  AGNIESZKA
JASKOT z młodzieńczym za­
pałem pomaga swemu zięcio­
w i i  córce wznieść murowane 
ogrodzenie koło okazałej za­
grody, chcąc by dom ich, gdy 
otrzymają akt nadania, „zaptę 
ty  był na ostatni guzik".

iéwi młodzież
POPRAW SIĘ KOLEGO \

t y  NASZYM kółku smyczko 
' v wym jest jeden kolega. 

Nie chcę wymieniać jednak je 
go nazwiska, bo wiem, że na 
pewno się poprawi. Chociaż 
najlepiej z nas umie grać. jed 
nak psuje pracę w kółku. Dla 
czego? — zapytacie. Dlatego, 
że nie przestrzega dyscypliny, 
że źle się zachowuje na zaję­
ciach. Oto kilka przykładów, 
których uczestnicy naszego kół 
ka doświadczyli na własnej 
skórze: bije smyczkiem, zry­
wa odznaki harcerskie, spusz­
cza struny w  skrzypcach pod­
czas trwania próby orkiestry. 
Prócz tego sprawia przykro­
ści instruktorowi kol. Stel- 
maszczykowi, który nieraz już 
go upominał. Nic nie pomaga. 
Myślę, że się teraz poprawi. A 
więc kolego popraw się! 
AGNIIESZKA BURZYŃSKA

ZWALCZAMY
DWOJE

1VJ ASZ zastęp zorganizował 
a '  zbiórkę pokazową na te­

mat: „Zwalczamy stopnie, nie­
dostateczne”. Na tę zbiórkę za­
prosiłyśmy kl. I I .  Zbiórkę roz 
poczęłyśmy odśpiewaniem 
hymnu Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej. 
Ogniwa I  i  I I  odegrały sztucz 
kę z Płomyka p. t. „Akcja 
Oczyszczamy Teren Szkoły”. 
Drugą sztukę p. t. „Nauczy­
ciel” wykonało ogniwo I. Na 
zakończenie zbiórki ogniwo I I  
dało sztukę zatytułowaną: „Re 
gulamin”. Była to pierwsza na 
sza zbiórka pokazowa., Na 
szczęście wypadła dobrze.

RENATA SKOBIERSKA

PRZYSZLI LEKTORZY  
| \ N IA  7. V. 1953 r. w szko-
’ ' l e  naszej odbył się kon­
kurs czytelniczy. Polegał on 
na tym, że wyznaczeni dwaj 
uczniowie z klas A i B współ­
zawodniczyli ze sobą o to, kto 
mniej popełni błędów w prze­
czytaniu danego tekstu. Za bar 
dzo dobre czytanie nagrody o- 
trzymali: Romanowski, Waś- 
kiewicz, Łyk i  Sułżycka.

JAN DEKASlNSKf 
szkoła n r  l i

SOŁTYS gromady M I­
CHAŁ L ID W IN  i  jego zastęp 
ca JA N  JAKU BC ZAK  z zain­
teresowaniem czytają „K u r­
ie r“ , k tó ry  zamieścił zapo­
wiedź o wręczeniu w  dniu  
dzisiejszym aktów nadania 
ziemi i  zagród. . . , \



a  « « o n * — s s a u »

Spiker rzymskiej rozgłośni w  ro li „murarza A~zerbVjilźami'‘

Skandal polityczny w Rzymie
Kompromitacja organizatorów  

antypolskiej w ystaw y w  Rzymie
pisze nam p. Stefania K. z 
Stargardu. — Łąki i lasy 
zakwitną wkrótce kwieciem 
przeróżnych ziót. Które z 
nich należy teraz zbierać?

Odpowiadamy: Wiosną na 
leży zbierać — korzenie 
hiedrzeńca i  łopianu; kłą­
cza kozika lekarskiego, pe­
rzu, tataraku (nieokorowa. 
ne); ziele — tomki wonnej, 
połonicznika, tasznika; li­
ście — brzozy, jeżyny, ma­
liny, podbiału, pokrzywy, 
porzeczki czarnej (z ogro­
dów); kwiat — kasztanow­
ca, głogu z liśćmi, jasnoty 
białej, koniczyny białej.

Szczególnie łatwa do zbio­
ru przez młodzież szkolną 
jest jasnota biała (głucha 
pokrzywa). Cenna ta roślina 
zielarska występuje maso­
wo. Surowcem zielarskim 
sa białe korony kwiatowe. 
Należy je ostrożnie zrywać, 
me gniotąc i luźno układać 
w koszyczku. Suszyć trzeba 
możliwie szybko; w okresie 
pogody suchej w pomiesz­
czeniach zaciemnionych, 
dobrze przewiewnych, w o- 
kresie pogody deszczowej 
w miejscach lekko ogrza­
nych. Dostarczać do punk­
tów skupu. Cena suszonego 
kwiatu jasnoty białej wy­
nosi 130 zł.

DN IA  6 MAJA otwarta została w Rzymie oszczercza 
wystawa, oparta na świadomie sfałszowanych danych, 
a skierowana m. in. przeciwko Polsce. W dniu 11 maja 

br. wiceminister spraw zagranicznych S. Wierbłowski przy­
jął ambasadora Włoch w Warszawie pana Guarnasochelil 
i ułożył na jego ręce protest rządu polskiego z powodu 
otwarcia oszczerczej wystawy, żądając jednocześnie je j zam­
knięcia.

PODSEKRETARZ stanu w 
prezydium rady ministrów 
Włoch, Tupini, który dokonał 
otwarcia wspomnianej wyżej 
wystawy, oświadczył, komen­
tując protest rządu polskiego, 
że .,wystawa je6t oparta na 
dokumentach“. Tupini powie­
dział równocześnie, że „jeśli 
się twierdzi, że dokument jest 
fałszywy — należy to udowod­
nić“.
U /L O S K A  prasa podaje obec 
ł  ’  nie fakty, które ujawniają 

bezwstydne metody, przy któ­
rych pomocy sfałszowano zdję 
cia fotograficzne, umieszczone 
na oszczerczej wystawie.

Ciekawy 
okaz fiądry
■pjLĄDRY przebywają w  wo 

dach leżąc i pływając 
na jednym boku, wskutek tego 
mają niesymetryczną budowę.

Ubarwienie poszczególnych 
boków jest różne. Ostatnio w 
Zatoce Pomorskiej rybacy 
Belony“ złowili rzadki okaz 

fiądry —  gładzicy, która posia 
da typową budowę niesyme­
tryczną, jednak ubarwienie 

iada z obu stron jednako­
we.

Okazy takie zdarzają się 
bardzo rzadka Ciekawy ten 
okaz został w  Morskim Insty­
tucie Rybackim w  Świnoujś­
ciu zakonserwowany. (E—t)

Co z tym i butam i?
7 A M Ó W IŁ E M  2 lutego br. 
^ w  rzemieślniczej spółdziel 

ni pracy szewców i  cholewka 
rzy dm. 1 Maja przy ul. M. 
Buczka 44 punkt nr 4 pantof­
le, wpłacając jednocześnie 
część pieniędzy. Oświadczono 

mi, że pantofle 
7 będą gotowe 4 
i marca. Tym­

czasem minął 
marzec, kwie­
cień i  połowa 
maja, a  spół­

dzielnia nie wykonała zamó­
wienia. Cztery razy byłem po 
odbiór pantofli i  zawsze otrzy 
mywałem tą samą odpowiedź: 
jeszcze nie gotowe, ale może 
pan osobiście iść do kierowni­
ka na ul. Słoneczną 33/34, to 
edę pan lepiej dowie.

Dlaczego tak się dzieje?
STEFAN BORCZYK 

A OTO druga pretensja do 
tej samej spółdzielni: 

Zamówiłem buty w  sklepie 
przy uL Jagiellońsikiej 83 
punkt nr 13. Miały być goto­
we na 17 kwietnia. Zachodzi-

Lucja Trzniielowska, Izydor Jęd- 
rychowski, Bronisława Zając, 
Ignacy Chrzanowskt — prosimy 
zgłosić się do Redakcji.

Alicja Wawrzyniak — Podjuchy 
MHD informuje, że sklep warzyw 
nieży w Podjuchach nie jest ko. 
nfeczny. Większa część mieszkań­
ców posiada własne przydomowe 
ogródki, jak również w okolicy 
tej jest dużo ogrodników, którzy 
dostarczają mieszkańcom warzyw.

, (993)
Jerzy Domagała — ZBM w Szcze 

Cinie informuje, że Feliks Doma­
gała został w dniu 17. IV. 53 r. za 
trudniony w Szczecinie w  Żarz. 
Budowlanym nr. 2. (638)

Jerzy Wojtasiewicz — Ulice Sa. 
nocka. Piękna i Karola Miarki 
pie będą w rb. zradiofonizowane. 
Najbliższa linia przebiega ulicą 
Derdowskiego i  wykonanie odgałę 
cienia co 560 m jest gospodarczo 
nieuzasadnione (mała koncentra* 
eja). Przy układaniu planu inwesty 
cyinego na r. 1954 ZORK w Szcze 
cinie weźmie pod uwagę wymię" 
nione ulice t jeżeli będą choć naj 
mniejsze możliwości ulica zosta­
nie zradiofonizowana. (940)

do tej pory w  PGR Rurki nie ma 
światła? Kierownictwo budowy 
SPEłl po skończonej pracy zape. 
wniło, że będzie, tylko komisja oa 
dowę musi odebrać. Mijają już 
dwa miesiące s światła nie ma.

(1021)

łem tam kilkakrotnie i  ciągle 
mówiono mi, że będą. Zgnie- 
wałem się i  poszedłem do biu 
ra przy ul. Słonecznej 33/4 — 
do kierownika technicznego — 
tam też usłyszałem, że będą i  
robią się.

Sam nie wiem, czy buty bę­
dą ezy nie.

JANUSZ KRAJEWSKI
Będą, panowie, bo MUSZĄ  

być; spółdzielnia na pewno doj 
dzie do wniosku, że dm wcześ 
niej tym lepiej dla klientów i 
dla... jej opinia.

A  może tuczarn ie?
'‘TYSIĄ C E  naszych gospo- 

dyń wyrzuca do kubłów 
codziennie każdą około 0,5 kg 

obierek z zie- 
mniaków; łącz 
nie gromadzi się 

f  tych odpadków
f \  J|y kilka ton dzień
I ‘ J nie. Czy nie na 
v I leżałoby zorga-
^  _ _ m nizować punk-

tów, w  których 
składano by 

obierki, np. przy składach opa 
łowych lub w  punktach skupu 
butelek?

W  rozwiązaniu tej kwestii 
(nieraz bardzo trudnej) powin 

nam pomóc tuczarnie 
trzody chlewnej i  drobiu.

Marian Adamczyk

„ORLA PERĆ*

pamiętają wszyscy, którzy oglą­
dali kronikę filmową nr 16/53. 
Wyróżniała się ona pięknymi zdję 
ciami ośnieżonego krajobrazu gór 
skiego i wspaniałą wspinaczką 
taterników. Okazuje się, że do 
kroniki filmowej weszła tylko część 
materiału. Obecnie powstaje spe­
cjalny reportaż pt. „Zdobywcy 
Orlej Perci" (zdjęcia M. Wiesioł­
ka), który w najbliższym czasie 
wejdzie na ekrany naszych kin.

WE WROCŁAWIU

zostanie uruchomiona już w 
sierpniu br. nowa hala zdjęciowa. 
Wytwórnia Filmów Fabularnych 
zamierza tam realizować po czę­
ści nowe filmy długometrażowe 
jak: „Pamiątka z Celulozy", „Ucz 
ta Baltazara” , „Bojowe zadanie” 
1 inne,

Hzyrau. Obywatele ci zostali sfoto 
gratowani i  przedstawieni następ­
nie, jako polscy niewolnicy i ra­
dzieckie ofiary“.

„Opinia publiczna — stwierdza 
dalej wspomniana wyżej agencja 
prasowa — jest głęboko wstrzą­
śnięta tym wypadkiem...“ Agen­
cja zaznacza, że „zdaje się. że po­
kazano publiczności nawet pracow 
ników radia włoskiego, wulgarnie 
przebranych w strój murarzy, ja ­
ko robotników radzieckich“. Na­
stępnie agencja „Informitalla“ za­
znacza: „Sprawa jest szczególnie 
skomplikowana w związku z tym, 
że rząd polski zaprotestował z po­
wodu tej wystawy“. Fałszerstwo 
— stwierdza dalej wspomniana a- 
gcncja — „musi być uważane za 
rzecz poważną“.

W kołąch dziennikarskich 
podaje się, że wobec wielkiego 
wrażenia, jakie cała ta afera 
wywołała we Włoszech — pre­
mier de Gasperi zmuszony jest 
rozważyć sprawę wszczęcia do 
chodzeń. (\^>

W IELKIE  FAŁSZERSTWO
Dziennik „Unita“ opublikował 

oświadczenia dwóch mieszkańców 
Rzymu, którzy podczas zwiedza­
nia wyżej wymienionej wystawy 
stwierdzili, że wśród „gnębionych 
obywateli krajów demokracji lu­
dowej“ znajdują sie ich własne 
fotografie. Alfredo Nardeochla, za­
mieszkały w Rzymie, oświadczył 
że na wystawie znajduje się jego 
fotografia, aa drutem kolczastym, 
powiększona do olbrzymich roz­
miarów. Dionisio Iudicone. rów­
nież zamieszkały w Rzymie, 
oświadczył, ie  przed trzema mie­
siącami został sfotografowany 
przez przygodnego fotoreportera. 
Gdy Iudicone dnia 8 maja zwie­
dzał wystawę, zauważył on swa fo­
tografię znacznie powiększona. 
Również on przedstawiony został 
na zdjęciu za drutem kolczastym.

Dziennik „Unita“ podaję na 
stępnie, że przy wejściu na 
wystawę znajduje się fotogra­
fia „murarza z Azerbejdżanu“. 
Jak się okazało, „murarzem“ 
tym jest spiker radia rzym­
skiego, Giovanni Battista Ario- 
ta.

Wśród sfałszowanych zdjęć znaj­
duje sie m. in. fotografia anoni­
mowa księdza za drutem kolcza­
stym. Dziennik „Unita“ opubliko­
wał dnia 15 bm. zdjęcie tego same 
go księdza w  tej samej pozycji na 
tle jednej z centralnych ulic Rzy­
mu, niedaleko gmachu uniwersy­
tetu gregoriańskiego. Zdjęcie to, 
umieszczone na wystawie, miało 
sfałszowane tło. „Unita“ zaznacza, 
ie  współpracownik tego dziennika 
otrzyma! oryginał fotografii księ­
dza w zakładzie fotograficznym 
Meldolesi‘ego w Rzymie.

AKCJA KATOLICKA  
BIERZE W N IM  UDZIA Ł

1\T A oszczerczej wystawie 
1 '  znajdują się również zdję­

cia, przedstawiające „nory 
mieszkalne i  żebraków w kra­
jach za żelazną kurtyną“. Jak 
się okazało, zdjęcia te przed­
stawiają nory mieszkalne i że­
braków we Włoszech południo 
wych. Fotografie te zostały 
wydobyte z archiwów praso­
wych i umieszczone na wysta­
wie, jako „zdjęcia z krajów 
demokracji ludowej“.

Ze sprawozdań prasy demo­
kratycznej wynika, że wśród 
dostawców sfałszowanych 
zdjęć znajduje się „komitet do 
kumentacji ludowej“ działają­
cy przy „Akcji Katolickiej“.

Na czele tego komitetu stoi 
•deputowany chrześcijańsko-
demokratyczny Freggio.

Ujawnienie niesłychanej afe 
ry, mającej na celu bezwstyd­
ne okłamanie opinii publicznej, 
wywołało powszechne oburzę-, 
nie i  wstrząsające wrażenie we 
Włoszech.

W IM IE N IU  PREMIERA 
DE GASPERI

WRACA się uwagę na oko 
liczność, że otwarcia oszczer­
czej wystawy, zawierającej 
świadomie sfałszowane foto­
grafie. dokonał podsekretarz 
stanu we włoskim prezydium 
rady ministrów - -  Tupini, w 
imieniu premiera de Gasperi 
Prawicowa włoska agencja pra 
sowa „Informitalla“ zamiesz­
cza komentarz, stwierdzający 
m. in.:

Podsekretarz stanu Tupini po­
ważnie zgrzeszył, ponieważ — jak 
wynika z dowodów dostarczonych 
przez dziennik „Unita“ — na wy­
stawie znajdują sic wielkie repro­
dukcje zfUeć DowAŻAFch Q$y,ya.t£h

K o n ce rt sym fon iczny 
ku  czci B rahm sa
JJJ 120-TĄ rocznicę urodzin J
”  Brahmsa Orkiestra Filharmo­

nii Szczecińskiej poświęciła X IX  
koncert symfoniczny twórczości 
tego kompozytora. Program obej­
mował dwa monumentalne dzieła 
z różnych okresów twórczości mi­
strza. Młodzieńczy Koncert Forte­
pianowy d-moll — dzieło pełne 
patosu i tragizmu o olbrzymich 
rozmiarach ( trwa prawie godzi“ 
nę) wymaga od pianisty potęz. 
nego brzmienia i umiejętności 
współ-racy z orkiestra.

Wł. Szpilman — solista koncer­
tu. jest doskonałym odtwórcą te* 
go dzieła. Poza walorami czysto 
muzycznymi dysponuje on niena­
ganną techniką i  nośnym tonem. 
Prowadził partię solową w ideal­
nej równowadze z partią orkie­
stry tworząc harmonijną całość.

Wykonanie I I  Symfonii D-dur — 
dzieła z późniejszego okresu twór 
czości kompozytora — stanowi 
jeden z etapów rozwojowych 
Orkiestry Filharmonii Szczeciń* 
skiej. Pokonała ona olbrzymie trud 
ności stylowe, brzmieniowe i te. 
chniczne symfonii w sposób zupeł 
nie zadowalający. Widać ogromny 
wysiłek jaki zespół włożył w  przy 
swojenie sobie tego trudnego dzie 
la _  wysiłek świadczący o wzra­
stającej ambicji zawodowej. Do* 
skonałą koncepcję odtwórczą 
stworzył i zrealizował dyrygent 
M. Lewandowski. Na uwagę zasłu 
guje, że prowadził tę trudną sym 
fonię z pamięci. Cały program 
spotkał się z gorącym przyjęciem 
publiczności. <J p)

Nowacka Irena. — Dla odtworzę 
nia aktu urodzenia należy uzyskać 
zaświadczenie Urzędu Stanu Cywil 
nego stwierdzające, że księgi uro­
dzeń za rok 1939 zostały zniszczone 
wskutek działań wojennych. Wów­
czas dopiero można będzie ocjtwa 
rzyć akt urodzenia przez Sąd Po­
wiatowy, właściwy dla miejsca uro 
dzenia wnioskodawcy. (738)

Zakład Wiedzy Handlowej Szcze­
cin. — Jednorazowy dodatek wy-, 
równawczy 0,8 proc. przysługuje 
w myśl Uchwały z dnia 3.1.1953 r. 
Jedynie od wynagrodzeń wypłaca­
nych na podstawie umów o pracę. 
Wyrównanie nie stosuje się jednak 
do wynagrodzeń z tytułu umów o 
dzieło wzgl. umów zlecenia. (574)

Siedlecka Janina. — Ponieważ 
po półrocznej pracy wykorzystała 
pani 2 tygodnie urlopu, otrzyma 
pani ob*ecnie tylko 16 dni urlopu, 
gdyż umowa o pracę rozpoczęła 
się 15.I I I .52 r. Kończy się w dniu 
3l.III.53 r., a zatem przepracowała 
pani tylko l  rok. (680)

Gębaczylc Józef Szczecin — Dą­
bie — W sprawie poruszonej 
przez pana radzimy zwrócić się o 
wyjaśnienie do Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej w Warszawie.

(693)

Bondzarewicz Stanisław, Szcze­
cin. — Należność za prącę winna 
być wypłacona w terminie płat­
ności (także w wypadku urlopu), 
niezależnie od trudności w  zakre 
sie funduszu płac. W wypadku od 
mowy wypłaty, pretensji należy do 
chodzić sądownie. (675)

Koźlarek Wacław, Szczecin. — 
Numery obligacji pożyczki może 
pan sprawdzić w banku. Nie pod­
jecie obligacji nie pozbawia pana 
prawa do udziału w losowaniu.

(678)

Andrzej Kulig, Szczecin. — W
przedsiębiorstwach państwowych 
czas pracy wynosi 8 godzin dzień 
nie. zaś w urzędach obowiązuje 7 
godzinny dżień pracy, (635)

Dlaczego rozsypał się
najstarszy szczeciński zespół

teatru amatorskiego ZZK?
\X 7  AM ATO RSKIM  ruchu artystycznym ostateczne wy 
’ v nikt mierzy się nie iloś cią występów, ale ciągłością 

pracy zespołów. Cóż z tego, że z okazji rozmaitych akc ji i  
festiwalów powstają doraźne zespoły, o których już  po k il*  
ku miesiącach n ik t n ic nie wie?

'j  A D A N IEM  ruchu amator 
^ s k ie g o  jest skupiać ludzi

zamiłowaniach artystycz­
nych, kierować n im i, szkolić, 
prowadzić do coraz lepszych 
osiągnięć.

Niestety, bardzo niewiele  
mamy w  Szczecinie zespołów, 
zwłaszcza teatralnych, które  
mogły by się poszczycić jakąś 
ciągłością pracy. Co gorsza — 
dopuszczono do tego, że zes­
pół o najstarszych chlubnych 
tradycjach, k tóry  m ia ł za so­
bą takie sukcesy, ja k  wysta­
w ienie sztuki „T u  m ów i Ta j- 
m yr“ , „Ba lladyna“  ( I  nagroda 
ogólnopolska, 108 przedsta­
wień!) a ostatnio „F ircyka  w  
zalotach“  — rozsypał się, a je ­
go uczestnicy bądź przestali 
zupełnie grać, bądź występu­
ją  w  innych zespołach.

ZESPÓŁ TEATRALNY  
ZZK poiostał na przełomie lat 
1946 i  1947. Pierwszy występ 
nie był fo rtunny  — wystawio  
no „Małżeństwo L o li“ . A le  z 
biegiem czasu repertuar staje 
się coraz ambitniejszy — po 
przez „ Sublokatorkę“ Siedlec­
kiego, „Powódź“  Szaniawskie­
go, „S tary  dzwon“  Brzozy — 
do wspomnianych już „Ta jm y- 
ru “  i  „ B a l la d y n y O d  począt­
ku opiekę nad zespołem abjptł  
nany artysta teatrów szcze­

cińskich Jan Czabanowski. 
Znaleźli się w  n im  prawdziw i 
entuzjaści teatru amatorskief? 
go: Trzciński, k tóry  pracuje  
w  te j dziedzinie od kilkunas­
tu  lat, Kaczmarek — wycho­
wanek poznańskiej opery,

„N ie trudź się, kochanie, po 
śpij jeszcze. Dziś, przy n ie­
dzieli, sam przygotuję śniada­
nie!“

„...jakie mam wziąć ja jka , 
białe czy brązowe?"

„...gdzie w łaściwie jest pa­
telnia?“  O LA  i *

n

twórca pięknych dekoracji, 
Hrydzewicz, Sujkowski, P ie- 
traszewska, Trojanowska i  in  
ni. Dają szereg przedstawień 
w  województwie, na Śląsku, 
nawet w  Warszawie w ita n i 
są z radością i  uznaniem.

IM  WIĘCEJ UZN AN IA  — 
TY M  WIĘCEJ TRUDNOŚCI

A L E  walczą też z coraz 
większymi trudnościami. 

Sala teatralna w  zimie nie 
ogrzewana, próby odbywają  
się w  fata lnych warunkach. 
Dyrekcja PKP, a nawet Rada 
Zakładowa ustosunkowują  się 
do zespołu nieufnie, tra k tu ją  
ludzi niepoważnie, nazywają 
ich złośliwie „cyrkowcam i“ . Do 
chodzi też do zatargów natu­
ry  finansowej w  związku z 
wyjazdam i w  teren. Zespół 
jest eksploatowany przez 
związek, gdy chodzi o popisy 
i  akademie —  ale nie otrzymu  
je  stałej pomocy. Gromadzi 
się miara goryczy...

Wreszcie następuje „ka ta ­
strofa“ . Wywołało ją  bezpo­
średnio przedstawienie „F ir ­
cyka  w zalotach“ . Przygotowy 
wano je  z ogromną starannoś 
cią. Oglądały je  rozmaite de­
legacje i komisje z M in. K u l­
tu ry  i  CRZZ, wyrażając pełne 
uznanie, nie zgłaszając żad­
nych zastrzeżeń. W elim ina­
cjach wojewódzkich zespół u -  
zyskał I  miejsce —  dyr. teat­
rów  szczecińskich E. Chaber­
sk i w ystaw ił mu wówczas na j 
lepsze świadectwo, stwierdza­
jąc, że amator, odtwarzający 
ro lę Pustaka, mógłby śmiało 
występować na scenie teatru  
zawodowego.

A le  kiedy zespół pojechał 
na elim inacje centralne do 
Warszawy —  sytuacją się 
zmieniła. Cały wysiłek zespo­
łu  nie ty lko  zlekceważono, ale 
nie usiłowano nawet w ytłum a  
czyć amatorom, na Czym po­
legają niedociągnięcia. „Wogó 
Ie n ikt się nam i nie intereso­
wał. B łąkaliśmy się jak  
owce"  — ża lili się uczestnicy 
e lim inacji centralnych.

PRZELAŁA SIĘ  
CZARA GORYCZY

[  ]  W ZGLĘDNIAJĄC nawet 
pewien zrozumiały zamęt 

organizacyjny na e lim ina­
cjach centralnych, ta k i styl 
pracy ze strony czynników, 
powołanych do n a jtrosk liw ­
szej opieki nad amatorami, 
musiał rozczarować nasz zes­
pół. Przepełniła  się „czara go 
ryczy“ , gromadzona ju ż  w  po 
przednich latach. Zespół po­
stanowił rozwiązać się...

OCZYWIŚCIE, MOŻNA za­
rzucić zespołowi, że tego ro ­
dzaju reakcją na niepowodze 
nie, „obrażanie się" na orga­
nizatorów i  wycofanie się z 
pracy, którą tak przecież ko­
cha, świadczy o pewnej niedoj 
rzałości ideologicznej i  p rzy­
pomina stare przysłowie „na  
złość mamusi niech m i uszy 
zmarzną“ . A le n iewątpliw ie  
cała h istoria najstarszego, 
dawniej tak ambitnego zespo­
łu  teatralnego ZZK  świadczy 
również o opieszałości i bez­
dusznym stosunku do ruchu  
amatorskiego ze strony n ie­
których organizatorów tego 
ruchu; w  szczególności o po­
ważnych błędach w  te j dzie­
dzinie popełnionych przez 
Dyrekcję PKP i  radę zakła­
dową, które z „ o lim p ijskim “ 
spokojem od k ilk u  miesięcy 
obserwują bezczynnie, ja k  ga 
śnie i zamiera życie artystycz 
ne w  ich bezpośrednim zasię­
gu.

FELIKS  JQRDĄ&

i
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aBn w u tta i
Plaża

I- ZNOWU jfest ciepło. Na u- 
licdćh można zauważyć ko 
biety W powiewnych, kwle  

tiS tych sukniach. W Dąbiu na 
!wet chcą ju ż  się kąpać W je ­

ziorze i  korzy­
stać ż p la­

ży. Zachcianki 
tegp rodzaju nie 
są niesłuszne. 
To tęż mamy 
nadzieję, że
gospodarze te j 
plaży, ZS 
„G w ard ia “ , nie 
poskąpi w ys il-1 
ku  i  pokażą 
wszystkim  iii 
uroczystym  
dniu  je j otwar 
cia ja k  pow in­

na wyglądać prawdziwa p la-

!Wiosna
' /  EEEGNAAAJ, niech Ci los 

>5 ¿-'życie zm ieni" — kręci Się 
Wkoło p łyta  patefonowa w  ład 

nyfti Domku  
Książki przy 
dl. Wojska Pot 

skićdo. Wszy
scy '''przechod­
nie zwaln iają  
w  tym  m iej* 

ścu kfbktt, 
aby posłuchać 
muzyki. Szko­
da, że p ły ty  za 
Często śię po­
wtarzają. P ro­
simy tego pa­

na z kiosku, aby postarał się
0 większy repertuar ddii m u­
zycznych.

„Szczecińscy górale“
r I lM N O  się rob i patrząc na 
^ „p a m ią tk i z Szczecina“ . 

Czego tam n ić ma: chyba słoń, 
bo ma trąbę, a na n im  napis 
„pam iątka z Szczecina“ , góral
1 ciupagą podobną do wiosła 
i  znów ten sam napis, bocian 
na jednej nodze, jakieś „pa­
pucie“ , kurpianka, k tóre j nić 
widać spod fartuszka, i  na 
wszystkim  nieszczęsny napis 
„pam iątka ze....“ , właśnie skąd, 
bo z Szczecina tb na pCWnó 
nie. Wygląda to wszystko tak  
ja k  w  górach fig u rynka  ma - 
ryharza z napisem „pam iątka  
Z Zakopanego“ .

Takie regionalne kombina­
cje Straszą jeszcze W kiosku 
p rzy Dworcu G łównym i  W 
mieście.

Nie wiadomo komu przyp i­
sać tę „artyStycżną“ prOdukcję, 
a szczecinianie muszą się ru ­
m ienić za takie „pam ią tk i“ .

„Ta za woda
- w y  za wodq"

0 b'yro?iracj!
u /ttrząd /ie  l ,ortu 
. ¿c/rctn

* TERENIE B. P. „Ewa" ZO-
' n!oV»any dom socjal-

‘iisdyiiCk na pozór gotowy od 
S/i-SPul mu-sięćy, jest dotychczas
1 i i ■ ozdobą tego terenu — miej-
stem durfterlrt wielu kompeten­
tnych tzyhników.

Znicife vt - /yscy przysłowie „Obie 
iii iii ranki...“,

Ad.iiitiistrdfcja ZPS-u najpierw 
przyrzekła wspaniale wyposażenie 
t, żo bitdynku, dekoracje, firanki, 
k ilim y, nawet... krzesió ginekolo­
giczne, a gdy przyszło reśllżdWać 
swe przyrzeczenia tó przyWieżiono 
ltilka topornych ławek i IÓ stoli­
ków, któryeh lepiej nie opisywać.

interwencje kierownictwa Rady 
Zakładowej spełzły jak dotychczas 
na niczym.

Chafaktefystycztia jest wypo- 
wtfcdż Ob. Jagodzińskiego, kierów 
Mika działu adlBiniStrAtji FPS-u:

Jesteście za wodą i tdk nikt ctó 
was nie przychuflzi“ . t a  to sWój 
pfekój w gbiacłiu głównym zamie­
nia w reprezentacyjny gabinet.

— No bo jakże« wciąż ma rożne 
odwiedziny. A robotnicy ««za wo- 
«*“ mogą się Obyć nawet bez krze 
iei

Mamy w budynku socjalnym^ 
prvsznice — i możemy je podaro­
wać niektórym ludziom z za biur­
ka „na lądzie“,

TADEUSZ BUJAK
fcotesflotticnl ,Z £ & ,

Jaki zawód wybrać?
Oto pytanie które sobie zadają

•  ♦ f i  T  T T T  jemne, wesołe życie w  inter-l lC Ż n iO W le  K ia S V  V 11 ™tach, dniejących przy lcaż-
Y A J - dej szkole zawodówej, łatwość

Otrzymania dobrej pracy —
A  eman» m im  przyciągają coraz więcej mło-UtJpowisciż ztiaisią

*  m *  dem Haliny Sidery, Jadzi Za-

w Zasadniczej Szkole Zawodowej |g fĝ uJanM S‘“ yńsklai
AŻ 5 ZASADNICZYCH szkól zawodowych, kształcących Zapisy do zasadniczych 

w różnych ciekawych specjalnościach, ma do wyboru szkół zatoodóWych w Szczeći- 
młodziież szczecińska. Szkoła Budowlana w Policach, Metalo- nie jiiż trwają. Koniec roku 
wa, Budowy Okrętów cieszą »ię dużym powodzeniem, szkolnego tfeż bliski i warto, 
zwłaszcza u chłopców.

Studenci WSE
przygotowują się
do sesji
egzaminacyjnej
W CZERWCU rozpoczną 

się W całym kraju egza­
miny na wyższych uczel­
niach. W Wyższej Szko­
le Ekonomicznej przygotowa­
nia do letniej sesji egzaminów 
trwają już we wszystkich gru 
pach. Asystenci poszczególnych 
katedr, a w  szczególności ka­
tedr marksizmu -  leninizimu i 
ekonomii politycznej, odbywa­
ją  repetytoria z poszczególny­
mi grupami studenckimi. Asy­
stent marksizmu -  leninizmu 
DERBISZ prowadzi repetyto­
ria w  gabinecie marksizmu na 
Osiedlu że studentami t ro­
ku. Wydatna pomóc ze. strony 
profesorów daje możliwości 
gruntownego opanowania ma­
teriału. Uczelniana biblioteka- 
czytelnia cieszy się dużym po­
wodzeniem. Znajdując tam 
źródła do studiowania każde­
go przedmiotu wykładanego 
Ha WSE — studenci dokładają 
Starań, by letnią sesja egzSmi 
nacyjna wypadła. pomyślnie. 
Są ku temu wszelkie możliwo 
ści.

JAN SURMA
Korespondent młodzieżowy 

t  WSE

aby zarówno dzieci jak i  ro- 
Dziewczęta jeszcze wahaj, 0 » ^o rze  za-

się w  Wyborze takiego za- oau-
Wodu., ale te, które się już u- Ogromna różnorodność spe- 
czą, są bardzo zadowolone, bo f j au3!,cjj j ak; stolarz, elcktro- 
praca przy maszynach ni« jest mon,|ej. budowlany, tramwajo 
ciężka. W przyszłym roku ^  radiomechanik, ślusarze 
zkolnym powstanie kilka no- różn(,g0 rodzaju, tokarz, ru- 

Wych specjalizacji w naszych rarz garowy i wiele innych 
szkołach. Mianowicie HUtni- p07Waia wybierać zgodnie ze 
cza będzie kształciła hutników Wolnościami i zamiłowaniem, 
metali nieżelaznych, a Ener­
getyczno - Elektryczna: ma­
szynistów kotłów parowych i 
maszynistów turbin parowych.

Szkoły szczecińskie wypuszczają 
obłych fachowców, ludzi, którzy 

będą budować nasz wielki prze­
mysł, ntUszyny, nowoczesne zakła­
dy. osiedla, szkoły, teatry, domy 
mieszkalne.

FAB RYK I CZEKAJĄ

KRAJ nasz czeka na takich 
specjalistów i  każdy uczeń 

PO ukończeniu szkoły natych­
miast otrzymuje dobrzę płat­
ną pracę.

Uczniowie klasy I I  Szkoły Hut- 
czej pracują W hucie „Szczecin“

czyka nawet Wyróżnia się w pra-
y.
■Miodżież z I  kl. Szkoły Metalo­

wej produkuje łóżka. W wyniku 
współzawodnictwa między klasa­
mi przyśpieszyła wykonanie planu 
kwietniowego o 5 dni, nie obniża­
jąc jakości wykonywanych przed­
miotów.

W warsztatach szkolnych ucząca 
...e młodzież walczy o przekracza­
nie norin, o jakość produkcji, o- 
szczędność i dobre utrźyittanfe ma 
szyn i narzędzi.

ZAWODÓW JEST DUŻO

i^ IE K A W A  nauka 1 praca w  
'-'warsztatach szkolnych lub 

zakładzie produkcyjnym, przy-

(ka)

Przedszkole
i żłobek
otrzymają dzieci
w Podjuchach
\ ; i  IESZKANCY Pod juch
^  przechodząc ulicą Krze­
mienną zachwycają się du­
żym, ładnym gmachem, kto-* 
ry W tej chwili jest tynkowa­
ny. Wyrósł on tam w niespeł­
na kilkanaście miesięcy na 
miejscu dawnych ogródków. 
Wszystkich intryguje ten za­
gadkowy budynek.

—  Co w nim będzie? Może 
szkoła?

Nie, tam będzie przedszkole 
i żłobek. Wszystkie matki pra 
cujące w  śródmieściu czy W 
SZWS, a mieszkające w  Pod­
juchach, będą zostawiały 
przed pracą w  tym ładnym 
budynku swoje maleństwa.

(in)

Rada zakładowa nie pomaga
załodze PKS

w realizacji zobowiązań
'Z A Ł O G A  szczecińskiej ekspozytury PKS-u dla uczczę 
/->nia pamięci Józefa Stalina przystąpiła do długookre­

sowego współzawodnictwa o rytmiczność w  pracy, obniżenie 
kosztów własnych i  wykonanie planu rocznego do 10 grud­
nia br.
REALIZUJĄC swe zobowiązania 

dział rUChu ■ towarowego wykonał 
plan kwietniowy w 120 proc., dział 
spedycji w 136 proc., a dział oso- 
boWy w ldi,9 proc.

mb. żfe robótnićy tego działu pra. 
cowaii ofiarnie. Np. Zygmunt Ku­
rowski skrócił czas naprawy samo 
chodu SPA o 10 dni, Jan Bródek 
wyremontował swój samochód w 
błyskawicznym tempie, Józef Cy- 
kcwiak wykonał swój plan miesią 
cziiy na 5 diii przed terminem, a 
Franciszek Krupa rówrtleż przed­
terminowo wykonał swe prace.

ALE NIE mógł wykonać mie­
sięcznego planu przodujący pra­
cownik Władysław Klimowicz i 
wielu innych, bo dział zaopatrzenia 
nie dostarczył potrzebnych mate­
riałów, a dyrekcja i rada zakładowa 
przypatrywały się temu obojętnie. 
Kierownictwo działu technicznego 
tez nie doceniało ofiarnej pracy 
załogi i nie pomogło w czas w 
pokonaniu trudności. 
tJR A k również bylb kierówtiic- 
"  twa politycznego ze strony ra­

dy zakładowej. Działalność jej o- 
graniczała się do telefonicznego in 
fdfmowania się u referenta współ 
żawodttlCtwa, ile osób podjęło zo­
bowiązania. jaki jest udział w 
nim młodzieży i członków partii. 
Zaś dyrekcja była zdania, że ja- 
kóś tam będzie, plan przecież wy­
konujemy. pocóż więc pomagać za 
ledze, jeśli i  tak daje sobie rśdę.

Nic działała również komisja 
kontroli wykonania zobowiązań.

t  popełnionych w kwietniu błę­
dów Rada Zakładowa i Dyrekcja 
PKS-u powinny wyciągnąć odpo­
wiednią nabkę.

A. BOBKO
korespondent zakładowy

NA STACJI Trzebież nie ma u- 
stępów. Pozostały po nich tylko 
doły, do których inożha z łatwo- 
Sfcią wpaść. Ó czym niniejszym
ostrzegamy DOKP. (do)

JEDNĄ z najpiękniejszych ulic 
Szczecina — Mickiewicza, szpeci 
pod nr 40 do połowy rozebrana 
szopa. Czy nie można jej całkiem 
rozebrać? (a°)

*  *  *
W SPRAWIE O sandałkach z 

paskami bez dziurek ZSP wyja- 
śhia. że brak ten został uzupełmo 
ny, a kontroler techniczny ukarać

N IE D Z IE L A , 17

Wiadomości: 6.00, '
W6505 muz; 7.10 „Od melodii do 
tnelodii'': 0.15 Chwila muz; 8.5o „No 
we nagrania“ ; 9.25 Wieś tańczy i 
śpiewa; 9.40 dla dzieci w wieku 
przedszkolnym — --° ratej vka.-  ,~  
bajka; 10.10 muz; 10.40 aud. oświa­
towa; 10.50 Robot. Zesp. gwietl. 
przed mikrofonem; 11.10 „5:0 dla 
młodości“ ; 11-52 muz; 12.15 pora- 
nek symfoniczny; 13.» felieton,
13.30 konc; 15.15 dla dzieci — „Mo 
żart“ ; 16 aud. oświatową; 17.15 kon 
cert; 17.95 chWila poezji; 18 słuch.
,Gbcy cień"; 19.30 mel. tan; 20 kon 

cert; 20 30 aud. dla zagr; 21.30 aud. 
dla zagr; 22 wiad. sport; 22.30 aUd 
dla zagranicy,

ROZGŁOŚNIA ŚŻGZfcĆlŃSRA

7.95 omówienie progr. lokal; 14.10 
z cyklu: „Siadami traktorów"; 14.25 
mozaika najpiękniejszych melodii; 
15 x ł  ódc. pow. „Lewanty“ ; 18.15 
, po tamtel stronie Odry“ ; 16...9 
wiazanka melodii; 16.40 W mikrofó 
nr.Wej sieci; 24 mbz.; 24.05 ryb. ser­
wis morski.

PONIEDZIAŁEK, 18 maja 1953 t.
Wiadomości: S.OŚ, 6.30, t.55, 12.01, 

1J, 21, 23.50.
5.10 aud. dla wsi; 5.20 „Swojskie 

melodie“ ; 6.20 „Wykonaj plan z 
nadwyżką“ ; 6.45 muz; 7.20 muzyka; 
11.45 Głos mają kobiety; 12.15 radź. 
muz. lud; 12.45 aud. dla wsi; 13 
muz; 1315 muz; 13.30 konc; 13.o5 
komunikaty lub muz; 14.10 dla klas 
I I I  — słuch; 14.30 kohc; 15.10 aud. 
dla wychów, przedszkoli; 15.15 mu 
zyka; 15.30 dla dzieci — słuch;
16.20 „Kompozytor Tygódriia“ : 
13 30 odpowiedzi fali 49: 19.10 radio 
wv kurs jęz. rosyj; 19.30 muz. ? 
aklualn; 20 „Blokada“ — ode. 14
20.20 konc; 20.30 aud. dla zagr
21.30 aud. dla źagr; 22.30 aud. dis 
zagranicy.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
6.15 omówienie progr; lokal: 6.17 

konc; 6.23 konc; 6.50 konc; 8 „W mi 
kroforiOwej sieci“ ; 8.15 ryb. serwis 
morski; 17.15 Z mikrofonem na im 
prezacb sport; 17.30 „Kobiety 
służbie kultury“ ; 17.40 miiz. bale- 
1/.50 wiad. Fom. Zacli; 18 muz. p

:laYna: 18.10 „Kochajmy kSiąż-

PROGNOZA POGODY
ZACHMURZENIE zmienne, miej 

ścami burze. TCmp. od 10 st. C 
do 22 st. C. Wiatry płd. od 2 do 6

Pojutrze ciągnienie loterii
3o9K Nie zapomnij kupić losu!

KRÓJU damskiego i  dzł« 
cięcego wyucza mistrzy- 
hl cechowa. Sikorskiego 
2—2. 2195-G

SPRZEDAM dobre piani 
no. Szczecin, Głębokie, 
Pogodna 23. 2239-G

3-LETNIE
TECHNIKUM WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 

W SZCZECINIE

Do -klasy pierwszej TWF przyjmuje słę kan­
dydatów urodzonych w latach 1935, 1936, 1937, 
1938 posiadających wykształcenie w zakresie 
7 kl. szkoły podstawowej, dobry stan zdro­
wia, pomyślnie zdany egzamin sprawnościo­
wy z zakresu gimnastyki i  lekkoatletyki oraz 
egzamin teoretyczny z Konstytucji PRL (uśt- 
riie), język polski (piscmUle i Ustnie), rtaite- 
matyki (pisemnie).

Bliższych informacji udziela codzieńriie Od 
godz. 11—14 sekretariat TWF Szczecin, ul. 
Kusocińskiego 3, (obok hall sportowej), tel. 
72-12. 5«-K

Dyrekcja YcchnikUm Statystycznego W 
Szczecinie, Ul. Felczaka 26, I I I  piętro ogła­
sza, żc z dniem io maja rozpoczęły się wpi­
sy do klas pierwszych. Podania należy nad­
syłać z załącznikami do dnia pieftVsżego 
czerwca. S50-K

|  Pracownicy poszukiwani |

zatrudnimy st. księgowego (główny księgowy) 
ze żUajomOśClą fozlicżtft pbnistów usługowych 
i gastronomicznych oraz planistę, na gospodar­
stwo wafzywriiczo - hodowlane, potrzebni st. 
księgowy ze Znajomością księgi rdlnej, rach­
mistrz - kalkulator, ogrodnik, magazynier, ku­
charka i robotnicy rolni. Zgłoszenia przyjmuje 
Oddział Zaopatrzenia Robotniczego Huty „Szcze­
cin“ Szczecin — Glinki, ul. Zamknięta 12, pok. 
9. Warunki płacy i pracy do omówienia na miej­
scu. 532-K

„ARIO S“ przyjmie do pracy z dniem 1 czerw­
ca .pracowników administracyjnych o wysokich 
kwalifikacjach oraz organizatorów imprez do 
pracy tereUBWCJ. Zgłoszenia w Referacie Perso­
nalnym „ARTOSU“-u, al. Wojska Polskiego 69.

3 piekarzy na piece waflowe do nowozorga- 
nizowanej placówki produkcyjnej zatrudnią na­
tychmiast Szczecińskie Zakłady Piekarnicze. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. Zgłoszenia Szczecin — Zakłady Piekarnicze, 
Łyskowskie|u 1?, Dział Kadr« 553-K

Ż W I R
POSPOŁKF, — PIASEK — KAMIEŃ POLNY 
dbśtarczają w każdej ilości Spółdzielcze za­
kłady ,,CżĆtwony Kosynier“, Gdynia, ul. 
Batorego 4, tel. 32-06 i 25-39. 5S9-K

Sp-nia Pracy Inż.-Bud. „OSADNIK WOJ. 
SKÓWY“ w Sżczećihie, ul. Leona Heyki 23, 
fel. S8-26 wykonuje z materiałów powierzo­
nych i  wldsnyćh wszćlkie roboty instalacyj­
ne centralnego ogrzewania, wody ciepłej i 
zimnej, kanalizacyjne i  gazowe oraz roboty 
remóntow'o * budowlane. 5S7-K

WYSTAWA KSIĄŻKI
Dzieła klasyków marksizmU-leninizmu i po. 

stępowych pisarzy, wydawnictwa teebniczho- 
naukowe, rolnicze, literatura piękna i mło­
dzieżowa, ostatbie nowości.

wystawa w lokalu przy al. Wojska Dol­
skiego 41, otwarta codziennie ód g. 11 do 19. 
Wstęp wolny. 556-K

n r'Hlllllltl— Ogłoszenia drobne

NAUKA
Tr z y m ie s ię c z n a , kó-
respohdeńcyjhą, tiowd^ 
czesna nauka księgo 
wości. Łódź 1 skrytka 
163. 502-K

KORESPOŃDENUyj- 
NiE! NOwoczOsna księ­
gowość, stenografia, ma­
szynopisanie, angielski. 
J.ódź, skrzynka 57. 498-K

LOKALE:
ZAMIENIĘ pokój Z wy­
godami w śródmieściu 
Szczecina na taki sam w 
Lublible. SzcZeciri, Pia­
stów 44—17. 2240-G

ZAMIENIĘ 3-pokojowe 
iniószkabie willowe Z wy 
godami (Głębokić) na 
równorzędne w śródmie­
ściu. Tel. 44-97 do godz. 
17 1 75-67 po g. 17. 25-B

Dziś idziemy
na wystawą 
książki
W  ZWIĄZKU z Dniami Oświaty, 

Książki i Prasy, „Dom Książ 
ci" otwiera dzisiaj o godz. 10 wo­

jewódzką Wystawę Książki, popu­
laryzującą nieśmiertelne nauki Jo­
zefa Stalina zawarte W Jego wieko 
pomnych dziełach, okazującą zara­
zem dorobek wydawniczy i  rozwoj 
czytelnictwa w Polsce Ludowej.

„Dom Książki“ zaprasza wszyst­
kich miłośników książki do odwie 
dzenia wystawy, która będzie czyn 
na codziennie od g. 11 do 19 w lo­
kalu przy al. Wojska Polskiego 41.

TEATR POLSKI — „Eugenia 
Grandet“ — g. 19.15.
TEATR WSPÓŁCZESNY — „Don 
Carlos“ — g. 19.15.. 
FILHARMONIA —1 Monograficzny 
Koncert Brahmsowski — sol. Szpil 
man, dyr. Lewandowski — g. 19.30 
SALA Klubu Budowlanych — Im  
preza rozrywkowa „Artósu“ pt. 
„Rytmy 1 melodie" — g. 16 i 20. 
TEATRZYK „CZARODZIEJ“ — 
(Korzeniowskiego 2) —
„Przygody Maciusia i  jego przyja­
ciele“ — g. 14, 17.
COLOSSEUM — „Żołnierz zwycię­
stwa“ (I ser.) — g. 13.45, 16, 18.15, 
20.30.
BAŁTYK — „Nauczyciel" — godz. 
16; „Tragiczny pościg“ godz. 18, 
20 „Dwaj żołnierze“ — g. 10, 12, 14 
MŁODA GWARDIA — „Żołnierz 
zwycięstwa" — fi ser.) — g. 14.45, 
17, 19.15, 21.30. „Kurhan Malachow 
ski“ — g. 10.30, 12.30.
PIONIER — Filmy dokumentalne 
g. 15, 16, 17, 18, 19, 20. „Czapajew“
-  g. 11, 13.
HUTNIK — „Na kalkućklm bru­
ku" — g. 16, 18, 20. ,,Aleksander 
Matrosów" — g. 13.
PRZYJAZN — „Fanfan Tulipan“
— g. IR. 18, 20. „Klęska szpiega“
-  g. i*.
1 MAJ — „Zwycięski powrót'*
— g. 16, 18, 20. „Aliszer Nawoi“ — 
g. 14.
DYŻURY APTEK:
nr 6 — al. Woj. Polskiego 134.
nr 33 — pi. Grunwaldzki 42

PONIEDZIAŁEK

TEATR POLSKI — nieczynny. 
TEATR WSPÓŁCZESNY — nie­
czynny.
t.OLOSSEUM — „Żołnierz zwycię­
stwa" — g. 16, 18.15, 20.30. 
BAŁTYK — „Nauczyciel“ — g. 16.
1WŁUUA v_r w — „ŁUUIICU.
zwycięstwa“ — g. 17, 19.15, 21.30. 
PIONIER — Filmy dokumentalne 
— g. 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 26. 
HUTNIK — nieczynne. 
PRZYJAZN — nieczynne.
1 MAJ — „Aliszer Nawoł" — g. 
18. 20.

Niedzie lne 
imprezy sportowe

Godz. 9 — strzelnica Bezrzeczc— 
zawody strzeleckie.

Godz. 9 — strzelnica do rzutków 
(kolo remizy Pogodno) — zawody 
śrutbWć.

Godz. 9 — dworzec w Dąbiu —
start do szosowych mistrzostw ZS 
Kolejarz 1 ZS Ogniwo na dyśtahsle 
50 1 100 km.
Godz. 10—świetlica Kolejarza, al. 

3 Maja 14 — towarzyskie spotka­
nie Kolejarzy Poznania i Szczeci­
na w szachach i tenisie stołowym.

Godz. 10 — boisko w I.asku Ar- 
końskim — mecż piłkarski o mi­
strzostwo „A" klasy Gwardia Ib  
— Spójnia Barlinek.

Godz. 10 — boisko AZS, ul. Kor 
deckiego — spotkania siatkówki 
męskiej o mistrzostwo klasy Wy­
dzielonej Spójnia — AZS WSE, Ko 
lejarz — Budowlani i AZS SI — 
Spójnia Trzebiatów.

Godz. U — boisko AZS — mecz 
koszykówki do klasy wydzielone] 
AZS WSE — Kolejarz Stargard.

Godz. 12.15 — boisko AZS — pół 
finałowe spotkanie koszykówki O 
Puchar Poiski AZS SI — Włók­
niarz.

Godz. 14 — tor kolarski — toro­
we mistrzostwa Polski ZS Ogniwo 
i ZS Kolejarz.

Godz. 15 — stadion Budowlanych 
uh Kordeckiego — Wojewódzkie 
Biegi Narodowe.

Godz 15 — stadion KoleJarza( ul. 
Twardowskiego — mecz piłkarski 
o mistrzostwo „A" klasy Kolejarz 
Ib — GWKS.

Godz. 17 — boisko Kolejarza — 
siOtkanie piłkarskie o mistrzostwo 
poznańskiej ligi międzywojewódz­
kiej kolejarz Szczecih — Gwardia 
Szczecin.

Godz. 18 — stadion Ogniwa, ul. 
Itordeckiego — mecz piłki hożnej 
o mistrzostwo „A" klasy AZS — 
Włókniarz Dębno.

*



Nasi
reprezentanci
na bokserskie
m is trzo s tw a
Europy

n  ADEUSZ G RZELAK
• (CWKS) urodził się 5. 4. 

1929 r. w  Pińsku. Boksować 
zaczął w  1946 r. w  KS Bie- 
la rn ia  to Kaliszu. Po wojnie  
Grzelak zaczął grać w  piłkę. 
Dopiero koledzy nam ów ili go 
do pięściarstwa. Ojciec jego, 
któ ry  b y ł wszechstronnym  
sportowcem, uczył go też sztu 
k i pięściarskiej oraz gry w  
p iłkę  nożną. Grzelak stoczył 
197 walk, z których przegrał 
25 i  10 zremisował. 33 razy 
startował w  reprezentacji na 
rodowej. Po raz ;pierwszy star 
tu je  w  mistrzostwach Polski 
w  1949 r. we W rocławiu, 
gdzie odpada w  półfinale. W 
ro k  później na mistrzostwach 
P olski w  Gdańsku jest w ice­
mistrzem. W następnych la ­
tach 1951, 1952 i 1953 jest mis 
trzem Polski. Pierwszymi 
krokam i Grzelaka kierował 
in s tru k to r W inkler, a następ­
nie Sztam i  Cendrowski. Ma 
żonę i  synka.

m
w

B o h d a n  Wę g r z y n i a k
(Gwardia Gdańsk), ur. 

1. 3. 1933 r. w  Przemyślu, sto 
czył dotychczas ty lko  39 
w alk, z których 8 przegrał i  
1 zremisował. Raz startował 
w  reprezentacji narodowej w  
meczu z Finlandią. D w ukro t­
nie zdobył wicemistrzostwo  
Polski.

Węgrzyniak jest z zawodu 
marynarzem. Uczęszczał przez 
1 rok do Szkoły Morskie j, na­
stępnie jako motorzysta p ły ­
w a ł na statkach. Marzy o 
tym , by dalej kształcić się w  
tym  zawodzie. Jego trenerem  
jest Karnat.

Najlepsi pięściarze Europy w Warszawie

Zanim zabrzmi gong 
w Hali Mirowskiej!

W ATMOSFERZE wielkiego zainteresowania Wyścigiem 
Pokoju, śledząc bohaterskie zmagania kolarzy na tra­
sie, smucąc się z porażek naszych kolarzy i  ciesząc z 

sukcesów zapominaliśmy, że czeka nas jeszcze druga emo­
cjonująca międzynarodowa impreza, bokserskie mistrzostwa 
Europy w  Warszawie. Już w poniedziałek zabrani pierw­
szy gong, który wezwie bokserów do szlachetnej rywaliza­
cji o miano najlepszego boksera Europy.

ABSADA mistrzostw Jest rekor- my nazwiska WELICZKOWA, IWA 
, .T d°.Wta-, *tartować. będzie ponad NOWA. STANKÓW A, KOLEWA. 
iłu pięściarzy, wśród nich wielu Asem atutowym reprezentacji 
mistrzów I  wicemistrzów olimpij- NRD będzie „półciężki" NITSCH- 
skich oraz Europy. Związek Ra- KE, dobrze wyszkolony i dyspona 
czieckl przysłał Już swych repre- jący piorunującym ciosem. Jest 
*®ntantów do Warszawy, rn. inn. on najpoważniejszym kandydatem 
Bt. LAKOWA, SZCZERBAKOWA, do tytułu mistrza Europy w swo- 
SOCZIKASA i  innych doskonałych Jej wadze. Duże szanse mają rów 
zawodników. Węgry przysłały nleż BLOKESCH i  SCHUBERT, 
swych najlepszych zawodników Finlandia zgłosiła pełną ,,dzie-

__PAPPA_1_ BUDAIA, HOR- siątkę", w której znajdują się
JUHA- triumfator olimpiady w Helsin- 

*■ Hamalainen, doskonały
WATHA, KARPATIEGO, _____ ____
SZA i  innych. W zespole CSR star kach 
tować będą m. inn. MAJDLOCH, 
KOUTNY, PETRINA i H. NETUKA, 
zabrakło w nim kontuzjowanych 
Tormy i Zachary.

Najlepszymi pięściarzami Rumu­
nii są wicemistrz olimpijski TITA  
oraz znany polskiej publiczności 
LINCA. W składzie Bułgarii widzi

Migawki
z wyścigu

Królak dzieli się 
nagrodami

Królak złożył wczoraj wielo wi­
zyt w warszawskich zakładach pra 
cy. Wszędzie był owacyjnie wita­
ny, ale chyba największe brawa 
dostał w Pow. Zakł. Ubezp. Wza­
jem. Dyrektor PZUW Stefan Sto­
larczyk ufundował trzy nagrody: 
dia Polaka, który osiągnie pierw­
szy granicę na Odrze i Nysie, dla 
Polaka, który pierwszy będzie w 
Warszawie i trzecią dla najlepsze­
go Polaka w  punktacji indywidu­
alnej. Jak wiemy, wszystkie trzy 
nagrody zdobył Królak, jednak 
powodowany koleżeństwem zrzekł 
się dwóch na korzyść kolegów — 
Rlabińskiego i  Wilczewskiego. (S)

| \Z IS  odbędą się zawody strze- 
■'leckie, podczas których sekcje 

strzeleckie zrzeszeń sportowych
przystąpią do pobicia dotychczaso­
wych rekordów.

Zawody odbędą się w strzelaniu 
z broni sportowej, polowej i  śruto 
wej. Konkurencje kbks 6, odbędą 
się na strzelnicy w Bezrzeczu i 
zgromadzą najlepszych strzelców 
w grupie seniorek i  seniorów.
Strzelania z broni śrutowej odbę­
dą się na strzelnicy koło remizy 
tiamwajowej przy al. Wojska Pol­
skiego. Startować będą najlepsi 
rzutkowcy z kadrowym zespołem 
akademickim. Początek o godz. 9.

Koski, Kontula i 
inni. Silną druży 
nę wystawiły 
Włochy: figurują 
tu takie nazwi­
ska jak: mistrz 
Europy Pozzali, 
Spano, Di Jasio 
Mazzinghi. Szko­
cja zgłosiła tylko 
* bokserów, ale 
dobrych: Nullen, 
Curie, Smillie. 
Szwedzi najbar­
dziej liczą na Sjoe 

lina .zdobywcę brązowego medalu 
w Helsinkach. Austriacy pokładają 
duże nadzieje w Kohlegerze. Frań 
cuzi zgłosili utalentowanego Can- 
dau, dobrego taktyka Martina, Dai 
di i innych. Irlandia bedzle repre­
zentowana przez dwóch doskona­
łych bokserów: Milligana i  Mc 
Nally'ego. Niemcy zachodnie zgło­
siły m. inn. wicemistrza olimpij­
skiego w wadze muszej. Basela 1 
znanego Schillinga.

Jak wypadną w turnieju 
polscy pięściarze? Pytanie to 
pasjonuje wszystkich entuzja­
stów pięściarstwa w Polsce.. 
Trudno w tej chwili stawiać 
jakiekolwiek horoskopy. Jed­
no jest pewne: że staną na rin 
gti dobrze przygotowani do 
ciężkich walk.

Boks polski wysoko jest no 
towany na europejskim ringu. 
Za granicą dobrze pamiętają 
jeszcze nasze wspaniałe sukce 
sy na mistrzostwach Europy 
w Mediolanie (1937), Dublinie 
(1939), czy w  Oslo. Znają na­
zwiska mistrzów Europy: Po-1 
lusa, Chmielewskiego Kol* 
czyńskiego, Kasperczaha, gna 
ją również na oałym iwierfe  
nazwiska mistrza olimpijskie­
go —  Chychły i wicemistrza 
Antkiewieża. A Jak będzie w 
Warszawie — przekonamy się 
na finałach w  dniu 24 maja.

PIĘŚCIARZE, k tórzy przy­
b y li do Warszawy na mistrzo 
stwa Europy w  boksie, trenu­
ją  w  Akadem ii Wychowania 
Fizycznego. Oddano do ich  dy 
spożyćji sale wyposażone w  
wspaniały sprzęt bokserski.

Na zdjęciu: Papp (Węgry) 
podczas treningu. (CAF)
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WIELKIE MOTO- 
REGATY „KURIERA"
Szczegóły w najbliż­

szych numerach

a
Walery Wątróbka ma glos

Uważać na oczy
f N Z1SIAJ zmuszony jestem 
* 'p rzyzn ać  się do samokry­
tyk i. Faktycznie ja k  parę dni 
temu w  ty ł po żołądkowych
kurczach naszych cyklistów  
udało nam się zająć w  tern 
wyścigu 32 „ honorowe"  m ie j­
sce, niemożebna cholera 
mnie na to wszystko wzięła i  
przestałem w  ogólności o 
sporcie czytać.

Tak było do tego Wrocła­
w ia, dopiero ja k  K ró lak  z 
Klabińszczakiem i  M ietkiem  
Wilczewskiem zaczęli zaiwa­
niać ja k  się należy, i  z faso­
nem dokończyli tego wyścigu, 
jestem znowuź wesoły i  zado­
wolony.

Jednem słowem  nie wolno 
nigdy za wcześnie z nerw wy  
chodzić, a  ju ż  w  żadnem ra ­
zie nie ma się prawa naszem 
sportowcom dokuczać, że 
chwilowo „wysiadają“ , bo ja k  
się to naukowo m ów i mogą^ 
się chłopaki załamać psycho­
logicznie i wtenczas ju ż  na­
prawdę krewa, czyli ciemna 
mogiła.

Do czego to mówię?
Mówię to do tego, że ja k  

wiadomo już  w  poniedziałek 
w pierwszej M irow skie j H a li 
za Żelazną Bramą bokserskie 
w a lk i się zaczynają.

Największe kozaki od pod­
b ijania  oczów w  watowanych 
rękawiczkach z całej Europy 
do nasz się zjeżdżają i  fu ma 
ją  życzenie się między sobą 
naparzać. Rzecz jasna, że na­
sze chłopaki także samo do 
tych zawodów stają i  będą 
chcieli z parę m istrzów zaha­
czyć. Czy jem  się to uda, czy 
nie rzecz druga. W kaidem  
bądź razie ducha Jem trzeba 
dodawać.

Rzadko kto z warszawia­
ków na te j sali będzie, bo bi 
le t dostać senne marzenie, ale 
kto tam przez ciocię czy w u j­
ka na salę się w k itu je  musi 
czuwać, żeby się Itasze bokse 
rzy nie załamali. A le  znowuż 
nie zanadto nachalnie. Nie 
można na przykład krzyczyć 
do polskiego boksera, któren  
ledwo trzyma się na nogach i 
prawy łu k  b rw iowy ma roz­
cięty.

—  Kończ go! Kończ go! Ze 
n iby  ma kończyć przeciwni• 
ka, kiedy on sam jest wykoń• 
czony i  ty lko  patrzyć ja k  się 
przewróci. To niesmaczne.

Można to tokiem wypadku  
wołać:

—  Nie daj się Feluś, narze­
czona patrzy! lub coś w  tern 
rodzaju.

Jednem słowem psycholo­
gicznie i  bez żadnych nerw. 
Jakoś to będzie.

Jedno jest ty lko  niebezpie­
czeństwo; że Warszawa jako  
miasto w yją tkow o gościnne, 
może się krępować zanadto 
gości grzać po oczach. Fak­
tycznie troszkie nie wypada, 
żeby zagraniczne goście w y ­
jeżdżali z naszej stolicy okle 
jone plasterkam i z fonarami 
pod oczami. A le  na to nie ma 
rady, boks to nie gra w  zie­
lone, ani f l i r t  salonowy. Prze 
prosi ich się potem i  bukieta 
bzu wręczy, żeby sobie mogli 
w  razie czego uszkodzone ka 
lo technik i zasłonić.

No to zasuwać obywatele, 
raz z lewej i uważać na włas 
ne oczy!

Tym śmiechem uwalniała się od wewnętrz­
nego ucisku, od płaczu, który się w niej nagroma 
dził. W  końcu nie słyszała już wcale śmiechu, 
tylko jęk i  skamłanie. Przejął ją  strach. Chwyci­
ła rękami dygocące szczęki. Serce łomotało. Ale 
wszystko już wracało do normy i  było o wiele 
lżej niż przedtem.

„Dobrze, że jedziemy, bardzo dobrze. Kto wie, 
co jutro będzie z miastem. Z czasem rozstanie­
my się z Katicą, minie jak inne. Wszystko będzie 
jak przedtem, wszystko się zmieni..."

Usłyszała nucenie Chorwatki z jej pokoju.
„Ona, ona, ona...“
Marie stała naprzeciw trema. Lustro było po­

kryte drobnym pyłem. Widziała siebie przez 
mgłę: twarz bez barwy, o jasnych rzęsach i  
brwiach, postać odziana w  sztywny, przydługi 
fartuch.

Nucenie Katicy było wyraźne i  natrętne.
O, znała ją na pamięć. Wieczorami, cerując 

skarpetki i bieliznę Henriego, obserwowała ją 
uważnie, studiowała, chciała znać najdokładniej. 
Innych kobiet męża nie widziała nigdy. K rył się 
7. nimi, chociaż mu nie robiła o nie wyrzutów. 
Wiedziała o nich od koleżanek z lat szkolnych, 
od znajomych. Nie wypytywała o szczegóły. Ktoś 
go widział wychodzącego z portowej restauracji, 
w  berecie nasuniętym na oczy, z dziewczyną o 
twarzy zasłoniętej chustką. Innym razem widzia 
no go na molo z córką cieśli portowego. Ale to 
było dawno, w  Hawrze. A  teraz co wieczór miała 
Katicę blisko, inną od tamtych. Tamte były prze 
ważnie proste córki rybaków, marynarzy, por­
towych robotników, hałaśliwe i  zaczepne. Lecz 
przecież wszystkie dotychczasowe Marie widziała 
właśnie w  Chorwatce wszystkie śmiejące 
się, łatwe, z którymi widywano go po nocy.

Czasem tak się w  Katicę wpatrzyła znad 
koszyczka z robotą, tak się wsłuchała w  jej 
przytłumiony głos, że wydawało jej się, że oglą 
da kolorowy film  i na dużym ekranie widzi 
Chorwatkę w  fantastycznym powiększeniu: 
malowane usta, wypieki pomarańczowe na szczu 
płych policzkach, obramowanych włosami o bar 
wie młodych kasztanów. Były to chwile zupełne 
go zatracenia się. zupełnego oddania się tamtej

Aleksander Jackiewicz (31)

WIEŻA BABEL
kobiecie, bez myśli o Henrim czy o sobie, odda­
nia się pod działanie obezwładniającego uroku, 
który bił z jej twarzy, z ruchów dziewczęcych 
jaszcze rąk, z głosu, ze śmiechu.

Te sprawy były zawieszone wciąż w  duszy 
Marie, jak nie rozplątane nici

X X IV .

|V A ZA JU TR Z szła na dworzec, dźwigając w 
^ '  ręku ciężką walizkę. Przed sobą widziała 
sylwetki Henriego i Katicy. On obciążony. dwie 
ma walizkami, ona z przerzuconym przez ramię 
plecakiem, lekkim, pełnym zapewne barwnych 
fatałaszków, które tak lubiła. Katica szła jak na 
wycieczkę, ożywiona i  rozmowna.

Od czasu do czasu zatrzymywali się czekając 
na Marie. A  później znów się z Henrim oddalali.

Pulsowały skronie. Patrzyła w  noc. Ale ta bez 
konturowa, brudna ciemność nie była w  niczym 
podobna do nocy. Była to nie kończąca się 
otchłań, pełna skrzypu piasku na asfalcie i  stłu­
mionych głosów.

— Marie, nie zostawaj! — słyszała wołanie 
Henriego. Nie odpowiadała. Henri i  Katica przy 
stawali, aż równała się z nimi.

— Ciężko ci? — pytała Chorwatka — może 
odpoczniemy... —  Stawiali walizki. Marie ro­
zprostowywała zgrabiałe palce, to jej przyno­
siło ulgę.

Jakiś czas szła ramię w ramię z Katicą, a 
później wpadała w  poprzedni rytm marszu, 
jeszcze się starała dotrzymać kroku, lecz rytm  
był jak prąd, który ją niósł.

Odczuwała więcej, niż słyszała, że przestrzeń, 
którą szli coraz bardziej się wyludnia, rzadko w

ich kroki wpadały kroki obce, rzadko padały w 
przelocie czyjeś słowa czy kaszel... Nie oriento­
wała się zupełnie, gdzie się znajduje, unosiła 
oczy i  nawet nie widziała nad sobą gzymsów 
domów, tylko echo stuku butów dawało znać, że 
idą między murami. Zza rogu wypłynęło świat­
ło ,ktoś widocznie zapomniał zasłonić okna w 
mieszkaniu. Z okien padał blask, ze wszystkich 
naraz. Odczuła radość, tak ’jakby ujrzała coś 
dawno znanego, zjawienie się czegoś, co wcale 
jej nie dziwiło. Jasność oświetlała całą ulicę, 
chodnik, jezdnię, latarnię, sylwetki towarzyszy 
drogi. Było jak przed wojną na ulicy Paryża, 
gdy przyjeżdżała do ciotki na Boże Narodzenie: 
domy oświetlone, z szerokimi witrynami, pełny­
mi błyszczących drzewek. Przejechało auto, za­
pach spalin, zapach paryskiej ulicy pełnej samo 
chodów. Kolorowe żyłki neonów oplatają domy, 
muzyka z kawiarni. Marie klaszcze w dłonie i 
woła do ciotki: —  Czuję się jak  zabawka na 
choince.

Henri i Katica rozpływają się w  gęstniejącym 
szybko mroku w perspektywie ulicy. Marie poś­
piesza za nimi jakby zanurzała się w  lodowatą 
brudną wodę i zaciska zęby, żeby nie krzyczeć.

Znów ten nieznośny regularny krok, tym ra­
zem jego dźwięk wyjątkowo męczy uszy, bo jest 
jedyny; Henri z Katicą znacznie się oddalili i 
tylko od czasu do czasu słychać nawoływanie 
Henriego.

Przechodzą nad jakimś kanałem, Marie pozna 
je po bulgocie. Natęża wzrok i w  zagubionym 
skądś blasku widzi skrawek płynnej powierzch 
ni, która wygląda jakby fosforyzowała. Plusk 
wody przypomina je j znów dom, budzi pamięć 
morza i dziwną nadzieję, że odbywa drogę, któ 
ra ją  zaprowadzi w  tamte strony.

Wpadła na Henriego i zatrzymała się. Siły ją  
opuściły. — Nie mogę dalej.

O B fe n
JESTEM nieduża i niegruba.. No 

szę czwarty numer bielizny i 
wszystkiego, co za tym idzie. I  do 
czekałam się, że nareszcie 57 zł ko 
sztu je to, o czym marzyłam: swe­
terek z nieczystej wełny. Jest ślicz 
ny i  tani. Wyglądam w nim jak 
w worku.

Zamoczyłam 
więc sweter w 
gorącej wodzie: 
aby się skurczył. 
Rozłożyłam go 
następnie na ręcz 
nlku, tak jak ra­
dzili w  rubrybe 
„Wyłącznie dla 
kobiet", ale nic 
nie pomogło. Gdy 
przymierzyłam 

sweter po tych zabiegach, sięgał 
mi już do kolan.

Ale przyszła przyjaciółka, spojrzą 
ła i zaczęła się do mnie zbliżać z 
nożyczkami w ręku. Krzyknęłam: 
— Co robisz? Odpowiedziała: — 
Nie bój się. nie będzie bolało.

A  potem w Jednej chwili rozcię­
ła boki swetra wzdłuż szwów. Na- 
stępnie obcięła rękawy i wszystko 
na mnie dopasowała, żo nareszcie 
wyglądam jak człowiek.

Ale to, że jedna kobieta wygląda 
w tym jak: człowiek, nie upoważ­
nia jeszcze przemysłu odzieżowe­
go do produkowania swetrów tyl 
ko w jednym rozmiarze.

Klasyfikacja anatomiczna rozróż 
ma przede wszystkim kobiety, od­
powiadające 4 i 5 numerowi kon­
fekcji damskiej.

Nie możemy niestety zamówić 
większej ilości kobiet nr 5, mota. 
my _ natomiast zamówić większą
ilość swetrów i

CO-DZiS-i
Rosół g makaronem. Klops *

jajami, ziemniaki. surówka z 
marchwi i  buraków.
KLOPS Z JAJAMI.

l/4kg wołowiny. 1/4 kg wieprzo 
wmy, i bulka, jajko, sól pieprz, 
2 łyżki tartej bułki, 3—4 jajka u« 
gotowane na twardo. Mięso prze. 
puścić przez maszynkę, bułkę na. 
moczyć i  odcisnąć. Wyrobić masę 
r. mięsa, bułki, jajka, tartej bułki, 
dodać sól i pieprz wymieszać. 
Uformować prostokąt. Położyć na 
jego brzegu jajka na twardo, zwi­
nąć mięso z jajkami w  wałek, za­
kończeniem obrócić go na spód. 
boki zacisnąć, ułożyć na blasze do 
pieczenia i upiec w  piekarniku, 
często polewając tłuszczem. Po 
upieczeniu kroić w ukośne pla­
stry.

T R Z Y  mecze siatkówki męskiej 
*  o mistrzostwo klasy wydzielo­

nej rozegrane zostaną dziś na 
boisku AZS przy ul, Kordeckiego 
Najciekawiej zapowiada się spotka 
nie dwóch najlepszych zespołów 
Spójni i AZS WSE. Równie cieką 
we powinno być snotkan:« zespo 
łu Kolejarza z ambitna drużyną 
szczecińskich Budowlanych. ‘ W 
trzecim meczu AZS SI grać będzie 
ze Spójnią Trzebiatów.

*  *  *
O godz. 11.00 na boisku AZS przy 

ul. Kordeckiego w  ramach róz. 
grywek o wejście do klasy wy. 
dzielonej spotkają się koszykarze 
AZS WSE 7. Kolejarzem Stargard.

Na tym samym boisku o godz. 
12 rozegrany będzie półfinałowy 
mecz o Puchar Polski pomiędzy 
AZS SI a Włókniarzem.

Wydawca: In  tytut Wydawnt- 
czy „Czytelnik”. Redaguje kole. 
gium. Redakcja — Szczecin al. 
Wojska Polskiego 29. I I  p. Telefo­
ny: Sekretariat 57.41. dział miej­
ski 62-35 sportowy 27-77, sygnały 
czytelników 78-21. dział korespon­
dentów 21.18. sekretarz odpowie- 
dzialn 28*33. red. nocna po godz. 
ŻO — 56.16. Redaktor naczelny 
przyjmuje w godz. 12 do 13. Nie 
zamówionych rękopisów nie 
zw aca się. Adres administracji: 
Szczecin, al. Wojska Polskiego 
29. I  p., tel. 58-27. Ogłoszenia al. 
Wojska Polskiego 2?. I I  p. tel. 
28*43.
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